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dla prowincji o godz. 8. wieczorem.
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Przedpłata wynosi 
z p rzesy łką  pocztową 

m iesięcznie z ł. 2*— kw arta ln ie  z ł. 6*— 
Za granieą kwartalnie z łr . 7*50.

W  m iejscu  z dostawą, do dom u 
miesięcznic 1 z ł. 60 e t. kw arta ln ie  4 z ł. 50 et.

Przedpłatę i  og ło .zen la  przyjm ują:
We LWOWIE : Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
•łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoez.n la  przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We U LEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maasj, Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelib, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube <fc Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e
klam y i N adesłane  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

B iura Redakcji 1 A dm in istracji: ul. Łyczakow
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lwów d. 9. czerwca.

Na han iebną  a prawdziwie niespodzianą 
w takiej pełni klęskę swoją przy wyborach 
rąjchsratowych, tutejsza p r o p a g a n d a  m o- 
s k w o f i l s k a  odpowiedziała urządzeniem jub i
leuszu „Akademiczeskiego Krużka", na którym 
jawnie wystąpiono z językiem rosyjskim. H a l. 
Ruś napisała z tego powodu: „Jubileusz Akad. 
Krużka, był pierwszą w Galicji manifestacją, 
podczas której młodzież i starsi ludzie wygła
szali mowy w literackim języku russkim, czyli 
jak  go zowią rozszczepieńcy (narodowcy) w mo
skiewskim". Dalej doniosła H al. R uś, że na ten 
jubileusz 115 alumnów gr. kat. seminarjum du
chownego przysłali adres, w którym proszą 
Wszechmogącego, iżby „Krużok Akad. nigdy nie 
schodził z prawej drogi i aby zawsze był wier
nym  synem ś w i a t  oj  M a t u s z k i  R u s i  i 
w i e l i k a w o r u s s k a w o  n a r ó d  a 1'. Rządo
wa N arodna Ceasopyś podniosła ten adres, in 
terpelując starszyznę semiobrzycką, jakim sposo
bem takie adresy przych dzić mogą do skutku. 
Otóż D ilo  donosi, że „ks. metropolita zarządził 
śledztwo" i starszyzna powołała do protokołu 
wszystkich alumnów, aby się dowiedzieć, którzy 
to stu piętnastu podpisali ów adres. Nie znamy 
dokładnego wyniku śledztwa, ale dowiadujemy 
się, że takieb, którzyby pisali i podpisali adres, 
niema. Jeśli  to prawda, to adres alumnów sfa
brykowano i 115 podpisów sfałszowano". Rzeczą 
jest  ciekawą, jak  D ilo  zmuszone przy tej spo
sobności uderzyć na moskwofilów, usiłuje tę 
wobec moskwofilów zbrodnię swoją powetować 
napadem  w inną stronę. Oto powiada że „z re 
negatam i : gente Rutheni, nałione R u ssi analo
giczni są ren eg ac i : gente Ruthrni, natione Poloni“. 
D ilo  dobrze wie że moskwofile nic sobie nie ro
bią, gdy ono nazwie ich renegatam i, ale oraz 
jest pewnem, że s ;ę moskwofilom przypodoba, 
gdy owych natione Poloni nazwie renegatami. 
Poprosimy D ilu , aby dowiodło, iż owi natione 
P oloni negowali kiedykolwiek Ruś, język ruski, 
iż o n i . i d e n t y fi k o w a 1 i naród ruski z polskim, 
jak  gó moskwofile identyfikują z rosyjskim. Ale 
już to taki los D ilu, że moskwofile zarówno jego 
docinkami jak  f umizgami jego pogardzają, i że 
go zarazem też ani narodowcy ani klub posłów 
ruskich za swój istotny organ nie uważają.

O n i e s z c z ę ś l i w e j  e k s p e d y c j i  z 
Kamerunu rozeszły się kilka dni temu wieści, 
które dotąd nietylko nie zostały potwierdzone, 
ale prtRdhEiUA- ma podaiawi® —osiatuiwj poczty 
(z 18 kwietnia) zaprzecza temu bardzo stanowczo 
H. B ó r H al. twierdząc, że od czasu ekspedycji 
Zintgasfa nikt się w głąb Kajnerunu nie zapu
szczał, że w Kamerunie samym panuje niczem 
niezamącony spokój, a gubernator Kamerunu 
wyjechał <jla odpoczynku do Teneryffa, zostawia
jąc  ases^ora Lejsta, jako zastępcę swego, w 
urzędzie. W Kamerunie przebywa około 50 N iem
ców, urzędników i ajentów firm k i lk u ; skądże 
się tedy wzięli ci 120— 150 Niemców, którzy 
mieli poląc w tej ekspedycji? gdzie, dokąd, na 
południe m ia ł  odpłynąć jakiś niemiecki okręt 
wojenny, ażeby się postarać o nowych ludzi, je 
żeli jedyny tamtejszy niemiecki okręt żegluje 
najspokojniej po rzece Kamerunie. Całe opowia
danie je s t  bajką, powstałą zapewne w głowie 
kogoś z załogi parowca pocztowego, który nie 
dawno zawinął do Liwerpolu, a nie znając dobrze 
stosunków pomięrzał wyprawę Zyntgrafa  z nową 
jakąś  ekspedycją. Jak  okazuje się z listów z 18. 
kwietnia panuje w koloniach zupełny spokój a 
droga z wybrzeży w głąb kraju ma być zupełnie 
swobodną. Jedno z londyńskich pism otrzymuje 
doniesienie takie jak poprzednie z dodatkiem 
kilku szczegółów jak, że wyprawa wyruszyła gó
rami, a powracała Nigrem aż do Akassa i t. p. 
Doniesienie to jes t  również falszywem a szcze
góły w niem poruszone odnoszą się tylko do 
wyprawy por. Morgena, przebywającego obecnie 
w Berlinie. Ten przedsięwziął wyprawę swą w

czasie od listopada do lutego, ale żadnych s tra t  
wówczas nie poniósł. Nowa ekspedycja naukowa 
jako dalszy ciąg nieszczęśliwej wyprawy Z yn t
grafa przyjdzie wprawdzie do skutku, lecz nie 
prędzej, aż broń, amunicja i inne przybory, wy
słane już zresztą, przybędą do Kamerunu. P o ru 
cznik Morgen o którym powyżej wspomniano, 
ma zamiar nie powracać już wcale do kolonij z 
powodu spraw familijnych, co z żalem przyjęto 
w kołach interesowanych, gdyż on obznajomił 
się w krótkim stosunkowo czasie bardzo dobrze 
ze stosunkami afrykańskiemi a nie łatwo przyj
dzie wyszukać kogoś, coby go mógł zastąpić.

S p r a w a  e m i g r a c j i  stanęła  znowu na 
porządku dziennym w Stanach Zjednoczonych 
wskutek smutnej pamięci wypadków nowo-orle- 
ańskich. Jak  wiadomo, niedopuszcza ustawa z 
przed kilku lat Chińczyków prawie zupełnie na 
wybrzeża wyspy Kolumba, a dawną wolność 
emigracyjną ograniczono postanowieniem nie 
przyjmowania ludzi bez zasobów, chorych, kara
nych za zbrodnie przestępców i t d . ; nie chcą 
obecnie poprzestać na tem Am erykanie: część 
ich domaga się zupełnego wstrzymania imigracji, 
wszyscy godzą się na potrzebę obostrzenia odno
śnych ustaw. Między innymi rzucono myśl żą
dania pewnego rodzaju świadectwa inteligencji 
od przybyszów, na podstawie któryeh nie mieli
by wstępu ludzie nie umiejący czytać i pisać, 
spodziewając się w ten sposób nie powiększać 
żywiołów lichszych, mianowicie Włochów i Sło
wian. Myśl ta znajduje sympatyczne przyjęcie 
także u Niemców amerykańskich, gdyż w os ta 
tnich czasach jak  okazuje statystyka wzrosła 
ogromnie imigracja z Włoch i Słowiańszczyzny, 
podczas gdy kraje zachodnie dostarczają gdzie
niegdzie mniej nawet niż przedtem wychodźców. 
Dalej będzie się od wychodźców żądało świade
ctwa moralności potwierdronego przez am erykań
skiego kousula w odnośnym kraju i tp. Na czele 
przeciwuików imigracji stoi Rcte York IL ra łd , 
który domaga się zamknięcia zupełnego bram  
przed przybyszami, wychodząc z zasady, że ci 
albo żyją w bezlitosnej walce o byt z krajowca
mi, albo też stają się wkrótce ciężarem tychże. 
Temu przeciwstaw ia Noto. Gaz. urząd, okoliczność, 
że z Nowej Anglii dochodzą ciągłe skargi na 
brak rąk do pracy rolniczej i że takie zam knię
cie granic  wywarłoby w ogóle wpływ zły na 
stosunki ekonomiczne kraju. Ciekawym przyczyn
kiem do sprawy emigracji jest uporczywe b ro 
nienie się żydów z Chicago przed przesiedleniem 
żydów rosyjskich do Chicago. „Jevich Nelief 
Society" tamtejsze żydowskie stowarzyszenie nie
przyjęto funduszów Hirsza i wysłało protesty do 
podobnych towarzystw na wschodzie i w Europie, 
twierdząc, że dość już mają 12,000 rosyjskich 
żydów, którzy poinimo dłuższego pobytu trzymają 
się na uboczu i wcale nic aklimatyzują. Jak  
obchodzą się w „wolnych" S tanach Zjednoczo
nych z Chińczykami, świadczy okoliczność, że w 
podróży przez S tany  Zjednoczone, był niedawno 
pociąg wiozący Chińczyków konwojowany przez 
straż, drzwiczki wagonów wszędzie pozamykane, 
jedzenie na stacjach podawano im przez okna, 
ażeby żaden z nich nie pozostał przypadkiem w 
S tanach".

^ j f t z d  d e l e g a t ó w
K ó łe k  r o ln i c z y c h .

Lwów d. 9. czerwca.
Dzisiaj odbywa się w Tarnowie walne zg ro 

madzenie delegatów „Kółek rolniczych", na któ
ry cały kraj spogląda z niekłamanom uczuciem 
sympatji i nadziei, jako na  nowe potężne ogni
wo społeczne i narodowe, jeden z najwięcej do
datnich objawów organicznej pracy nad podnie
sieniem oświaty, dobrobytu, moralności i poczu
cia narodowego wśród najliczniejszej warstwy 
włościańskiej. Działalność „Kółek rolniczych", 
dzięki bezinteresownej, szlachetnej inicjatywie i 
poparciu swych twórców, zdobywa sobie coro
cznie coraz szerszy i trwalszy g ru n t  w społe
czeństwie i zapuszcza w niem coraz głębsze ko
rzenie, w  miarę jak pierzcha niedowierzanie u

dołu i góry, i towarzystwa liczyć mogą na zau
fanie i życzliwość władz rządowych i autonomi
cznych. Rok ubiegły był pod tym względem 
bardzo pocieszającym, bo przystąpienie do towa
rzystwa najwyższych dostojników Kościoła i 
władz krajowych na członków wspierających dało 
mu z ich strony niedwuznaczny dowód uznania 
i zaufania.

Z końcem roku 1890 było ogółem 607 „Kó
łek rolniczych" w kraju, obejmujących 877 gmin 
i 27.203 członków, oprócz 249 członków założy
cieli i wspierających. W r, 1 b90 powstał nowy, 
13fy z rzędu zarząd powiatowy towarzystwa w 
Podbajcacb, a zarazem p o ^y n io n o  wstępne kroki 
do zawiązania i zorganizowania zarządów powia
towych w Krakowie i Wieliczce.

Działalność „Kółek" obejmuje głównie dwie 
dziedziny rozwoju społecznego, mianowicie zmie
rzają one do podniesienia o ś w i a t y  i d o b r o 
b y t u  wśród ludu i to całkiem słusznie jedno
cześnie, ponieważ postęp oświaty i ekonomiczny 
jes t  w nierozerwalnym ze sobą związku i wzaje
mnie na siebie wpływa. Oświatę szerzą „Kółka" 
częścią przez zetknięcie się inteligentnych człon
ków z włościaństwem, udzielan e rad i wskazó
wek, częścią przez zakładauie czytelni i zaopa
trywanie ich w książki i czasopisma. Z końcem 
r. 1890 posiadały czytelnie „Kółek" 32.794 ksią
żek, z których 18.273 otrzymały od zarządu głó
wnego. Istniejące w k ia ju  towarzystwa oświaty 
wspierają „Kółka" bądź darami, bądź zniżeni m 
ceny swych wydawnictw, a byłoby pożądanem, 
aby także prywatne osoby o nich pamiętały. 
Czasopisma prenumerowały „Kółka" z własnych 
funduszów, niektóre otrzymywały w darze od 
miejscowych prywatnych prenumeratorów. P rze 
ciętnie na jedno „Kółko" przypadały 4 czaso
pisma.

Dla podniesienia gospodarstw włościańskich 
uczyniły „Kółka" bardzo wiele pod wielu wzglę
dami. Za pośrednictwem zarządu głównego spro
wadziły Kółka rolnicze w ciągu ubiegłego roku 
nasion pastewnych, zbożowych, ogrodowych i lnu 
inflantskiego po cenach zniżonych za kwotę zł. 
8 508 (nie wliczając do tej sumy nasienia zbóż 
za złr. 5.079, pochodzącej z subwencji Wydziału 
krajowego dla członków Kółek, klęską nieurodza
ju  dotkniętych);  maszyn i narzędzi rolniczych 
sprowadzono za sumę 1 750 zł. Od czasu zało
żenia Towarzystwa sprowadzono w ogóle nasion 
lepszych, maszyn i narzędzi rolniczych za zł. 
76.101 po większej części wprost od producen
tów i fabrykantów.

Mączki kościanej do uprawy roli zakupiły 
Kółka za zł. 28.447, chociaż i to jeszcze nie jes t  
dokładną cyfrą, bo wiele Kółek, które spraw o
zdań swoich nie złożyły, w znacznej ilości uży
wają sztucznych naw ozów.

Zarząd główny zajmował się i w tym roku 
sprowadzaniem szczepów drzew owocowych i zra
zów, uzyskawszy przedtem od producentów zni
żone ceny.

Z subwencji Wydziału krajowego w kwocie 
5 000 zł., udzielonej na zakupno nasion zbóż dla 
członków Kółek rolniczych, dotkniętych klęską 
nieurodzajów, zarząd uchwalił zakupić tylko n a j
potrzebniejsze włościanom zboża, to je s t  jęczm ień 
i owies. Zapomogę tę rozdzielono w ilości 170 
cetn. metr. jęczmienia i 400 cetn. metr. owsa, 
między najbardziej dotkniętych klęską. Koszta 
zakupna zboża wraz z przesyłką, która dzięki 
dyrekcjom kolei żelaznych w kraju była znacznie 
zniżoną, wyniosły 5.079 zŁ 23 ct.

Zarząd główny Kółek ryln. podjął w Galicji 
systematyczne przeprowadzanie l u s t r a c y j  g o 
s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h  przez agrono
mów teoretycznie i praktycznie wykształconych, 
a lubo s tan  gospodarstw włościańskich w ogóle 
źle się jeszcze przedstawia i całej pieczołowito
ści zarządu głównego wymnga, to jednakże od
byte lustracje zbawiennie wpłynęły na ich u le
pszenie.

Zarząd główny, oceniwszy doniosłość lu
stracji, począwszy ód r. 1883 wnosił petycje do 
sejmu o udzielenie odpowiedniej subwencji na 
ustanowienie stałych lustratorów pod kierowni
ctwem zarządu Tow. Kółek roln. i odtąd w s ta 

raniach swych nie ustawał, a kraj nasz tym s ta
raniom zarządu zawdzięcza na razie zamianowa
nie uchwałą Wydziału kraj. w r'. 1889 nauczy
ciela wędrownego w osobie p. dm unda Bielskie
go, a w r. 1890 drugiego, w isobie p. Seweryna \ 
Wiśniewskiego — jak niemniej uchwały  sejmu, j 
zmierzające do pomnożenia liczby wspomnianych 
funkcjonariuszy.

Celem zastosowania ustanowionego przez 
zarząd główny dla lustratorów Kółek rolniczych 
i nauczycieli wędrownych programu, spowodował 
zarząd główny naradę, którą Wydział kraj. zwo
ła ł  na d. 16. maja 1890 i na której uchwalono 
odpowiednie dla lustratorów i nauczycieli wędro
wnych instrukcje.

Sejm nasz uznał dodatnią działalność l^ w .  
Kółek rolniczych i dnia 27. listopada z. r. uchwa
lił dla popierania działalności handlowo-przemy- 
słowej Kółek fundusz pożyczkowy 15.0t0 zł. Za
rząd Towarzystwa poczynił w Wydziale krajo
wym odpowiednie kroki, celem jak najrychlej
szego wprowadzenia w ży iie  tego funduszu, tem 
bardziej, że sprawa sklepików Kółek rolniczych 
przybrała już znaczne rozmiary i rzadko zdarza 
się Kółko rolnicze, .któreby przy swero zawiąza
niu nie założyło u siebie sklepiku, a członkowie 
poznawszy doniosłość sklepików kółkowych, z chę
cią składają na ten cel swój ciężko zaoszczędzony 
grosz.

Z rozwojem sklepików tych, zwanych „chrze- 
ścijańskiemi", dał się czuć bardzo brak hurto- 
wnych składów, skądby poszczególne Kółka pe
wnej okolicy mogły dla siebie sprowadzać po
trzebne towary. Niektóre zarządy powiatowe mogą 
być przykładem w tym kierunku dla innych za
rządów. I  tak zarząd powiatowy w Czortkowie 
od samego swego założenia sprowadza dla swych 
Kółek rolniczych niektóre towary, j a k :  sól, że
lazo, naftę, mąkę, bławatne towary i inne słu
żące do użytku tamtejszych m ieszkańców ; ró
wnież czyni to zarząd powiatowy, w Białe i za
rząd pow. w Podhajcaeh. Najdalej postąpił za
rząd pow. w Tarnobrzegu, który z inicjatywy 
prezesa H enryka  Dolańskiego f sekretarza dr. 
Ant. Surowieckiego, zwołał- na dzień 29. listo
pada z. r. posiedzenie delegatów Kółek rolni
czych celem uchwalenia i podpisania s ta tu tu  To
warzystwa „Składu towarów Kółek rolniczych", 
o czem w swoim czasie pisaliśmy.

Sprawą podniesienia różnych gałęzi prze
mysłu domowego zarząd główny i same Kółka 
zajmowały się dość energicznie. Kółka udawały 
się do zarządu głównego o umożliwienie swym 
członkom nauki w szkołach dopełniających, ko- 
szykarstwa, tkactwa, ślusarstwa, a zarząd główny 
udawał się z prośbą do Wydziału krajowego, 
który z gotowością przychodził z pomocą pro
szącym.

Gdy propinacja przeszła na kraj, wielu prze- 
woduiczących Kółek rolniczych robiło starania, 
aby Kółka same mogły dzierżawić propinację, 
już nie dla ciągnięcia zysków, ale dla ochrony 
ludu od demoralizacji. Mimo licznych przeszkód, 
jakie stawiali dawni karczmarze, w wielu miej
scach to się udało i dzisiaj propinacja w wielu 
gm inach  jes t  w rękach Kółka.

Tak dawniejsze, jak i nowo zawiązane Kółka 
roln , starały .się o z a p r o w a d z e n i e  t r a f i k  
przy sklepikach i znalazły w tej sprawie popar
cie bar. Adolfa Jorkaseha, wiceprezydenta kraj. 
dyrekcji skarbu.

Zabiegom zarządu głównego, a przedewszy- 
stkiem omawianiu na posiedzeniach „Kółek rol
niczych" tak ważnej sprawy, jaką  je s t  sprawa 
ubezpieczania się od szkód z pożarów, zawdzię
czamy, że liczba ubezpieczonych włościan w krak. 
Tow. wzaj. ubezp." w ostatnich czasach zna
cznie wzrosła. W edług  sprawozdań otrzymanych 
za r. 1890 od 202 „Kółek rolniczych", ubezpie
czyło się w tych 202 „Kółkach*, 2514 członków 
na ogólną sumę 1,045.657 zł. Cyfra ta niew ątpli
wie okaże się znacznie wyższą, skoro zarząd 
główny otrzyma sprawozdania roczne i z innych 
„Kółek ro ln ic z y h " ,  które jeszcze sprawozdań 
tych dotąd nie przedłożyły. Zarządy „Kółek 
rolniczych" dokładały także usilnych starań  do 
zaprowadzenia straży pożarnych ochotniczych, 
któryeh „Kółka rolnicze", jak  wykazują dotych

czas otrzymane sprawozdania, zaprowadziły 48, 
a w nich zakupiono 80 sikawek.

Wspomnieć jeszcze tutaj należy o matach 
słomianych, ogniotrwałych, które tak mocne za
jęły włościan na walnem zgromadzeniu delega
tów „Kółek rolniczych" odbytem przed dwoma 
laty we Lwowie. Wynalazcą tych mat, jest  in 
żynier p. Uderski. Dla transportu słomy, po
trzebnej do wyrobu tychże mat odniósł się wy
nalazca do dyrekcji kolei żelaznych o zniżenie 
cen transportu  słomy. Zarząd główny poparł 
petycję p. Uderskiego i dyrekcja przyrzekła zni
żyć ceny przewozu.

Czynny brał udział zarząd główny przez 
swsgo delegata dr. Bron. Dulębę przy przepro
wadzeniu sprawy połączenia „Galie. Tow. pszczel- 
niezo-ogrodniczego i „Tow. ogrodniezo-sadowni- 
czegoiw jedno Tow. istniejące obecnie pod n a 
zwą ^ je d n o c z o n e  gal. Tow. dla ogrodnictwa i 
pszczelntótwa".

Trzydziestoletnia praca nad oświatą ludu oży
wiła też Ar nim poczucie narodowe, o czem świadczy 
niezwykły udział włościan w pogrzebie Adama 
Mickiewicza, około czego nie mało zasług poło
żyły „Kółka rolnicze".

Dzień 4. lipca 1890 roku był dla „Kółek 
rolniczych" — jak  powiada sprawozdanie — 
dniem święta narodowego, które włościanie i 
„Kółka" święciły w sposób ile możności n a j 
godniejszy.

Na przedstawienie Tow. roln. w Krakcwie 
zajął się zarząd główny zbadaniem rzekomo w 
kraju istniejącej zarazy d ro b iu ; przedłożył mini
sterstwu rolnictwa wykaz statystyczny istn ieją
cych „Kółek rolniczych" ; rozesłał sprawozdania 
tak z 'czynności zarządu jak  i z lustracji gospo
darstw wszystkim władzom autonomicznym i k ra 
jowym, Towarzystwom okręgowym rolniczym i 
gospodarskim, członkom założycielom i w spiera
jącym, zarządom powiatowym delegatom Towa
rzystwa i „Kółkom rolniczym" : był pośrednikiem 
i rzecznikiem „Kółek rolniczych" w załatwianiu 
ich różnych spraw, udzielał im na żądanie 
wszelkich inforinacyj i wskazówek i załatwiał 
ich zlecenia każdym razem z możliwym po-

SPie<’ spmraw osobno załatwionych wykazuje dzien
nik podawczy w r. 1890 w ogolnej liczbie 3983, 
a nadto uskuteczniono posyłek pocztowych i ko-
lejowych w ilości 7365.

Oprócz tego wydawał zarząd główny m ie 
sięcznik pod tyt. „ Przewodnik K o l'k  rolniczych* 
objętości dwóch arkuszy druku. W roku ubie- 
głym wydrukowano Przewodnik w ilości 13.800 
egzemplarzy.
cara

Program klubu ruskiego.
L w ó w  d. 9. czerwca.

Opinia publiczna kraju, szczególnie w ko
łach ruskich, domagała się od dawna od posłów 
ruskich w parlamencie zrzucenia tajemniczej za
słony z obrad i uchwał klubu i ogłaszania na 
wzór Koła polskiego, treściwych komunikatów z 
przebiegu posiedzeń. Klub ruski uczynił całkiem 
słusznie zadość żądaniu opinii publicznej, czem 
odparł zarazem zarzuty i podejrzenia szerzone 
przeciw uienru z wrogich obozów. Równocześnie 
ogłosił .klub także swój program polityczny 
uchwalony na posiedzeniu 1. czerwca, zgodny w 
ogólności z programem ruskiego klubu sejmo- 
wego.

Głównym i charakterystycznym rysem pro
gramu jest  zasada u 'rzym ania  przyjaznych sto
sunków z Kołem polskiem celem łączuego popie
rania interesów narodu ruskiego. J e s t  to zasada 
zdrowa i uaturalna, przyjęta zresztą dzisiaj nie 
tylko przez narodowców, ale i Rosjan galicyjskich 
stojących przy programie H alyckiej R usi. Z dru
giej jednak strony zbyt słabo i nie wyraźnie 
podniesioną je s t  zasada, że posłowie rnspy 
reprezentan tam i c a ł e g o  k r  a j  n, a n i  jednej 
tylko jego części terytorjalnej i narodowej, a za
razem zupełnie pominiętem pytanie, ażali posło
wie ruscy zamyślają stanowczo stac przy pra
wach konstytucyjnych tego kraju i starać się o 
ich zabezpieczenie i rozszerzenie? Chwiejność

Listy o wychowaniu.
V III.

J e z u p o l  7. czerwca 1891.
A teraz trzeba mówić o honorze. Jakko l

wiek ludzie powiadają, że pojęcie honoru powsta
ło w średnich wiekach, za czasów rycerskich 
trzeba powiedzieć, że to uczucie jes t  wrodzone 
człowiekowi i że tylko dziś obowiązujący kodeks 
honorowy jes t  wytworem średuich wieków. Czło
wiekowi chodzi naturaln ie  o to, aby go ludzie 
szanowali, aby się z nim rachowali i na  nim 
polegali, pragnie się tedy wydać słownym i 
dziei^ym człowiekiem. Ale skoro w człowieku 
rozwiną zmysł prawdy, jak  to się powinno przy 
każdem wychowaniu przedewszystkiem czynić, 
nie wystarcza mu to, aby się wydawał człowie
kiem ,godnym czci, pragnie nim  zostać na p ra 
wdę, a  rozbudzenie takiego poczucia honoru n a 
leży do najważniejszych rzeczy przy wychowa
niu. L ad  wiejski ma mało wyobrażenia o hono
rze, położenie w którem się znajdował przed 
wieki, m usiał to uczucie w nim zatrzeć i wyro
bić w nim wady niewolnika, nieszczerość, k łam 
liwość i przesadzoną pokorę. Położenie naszych 
chłopów zmieniło się i można w nich zmysł 
honoru rozwijać, i zamieniać ich w ludzi szla- 
chetnię dumnych, prawdomownyeh i znających 
godność własną. Ale nie wiele w tej mierze 
zdziałano, a ęi którzy o godność chłopską niby 
dbają, sami tak mało miewają pojęcia o hono
rze, że s tara ją  się w chłopie rozbudzić samo 
tylko niezadowolenie, chcą aby się wstydził 
swego stanu i obyczaju, aby zazdrościł innym 
stanom i aby j e  małpował. Chcą aby się sta ł  
próżnym, a to wcale nie chodzi i próżność go

niąca za pozorami je s t  wbrew przeciwną ho
norowi.

Inne  warstwy społeczeństwa naszego pona- 
uczały się honoru rycerskiego. Honor kupiecki 
był pierwotnie czemś innem, ale demokracja 
nowożytna zamazała granicę pomiędzy jednym a 
drugim honorem. T stało się dobrze, bo powinien 
isDiieć tylko jeden honor ludzki, ani rycerski 
ani kupiecki i tego honoru powinni się uczyć 
wszyscy ludzie na świecie. W dziś rozpowsze
chnionych pojęciach hoDoru je s t  zbytnia prze
waga spaczonych do tego niejednokrotnie pojęć 
rycerskich Przytem ludzie uczą się honoru nie 
od rodziców, nie od nauczycieli, tylko z życia i 
przyjmują kodeks honoru tak jakby .jakiś p rze
sąd, albo jakąś  modę, z g run tu  powierzchownie. 
Honor zbyt często nie bywa szezrrym, a bywa 
tylko pozornym, bywa znowu próżnością wcale 
me honorem.

H onor rycerski był z razu wprost żołnier
skim honorem, wym agał tedy przedewszystkiem 
męztwa i dowodów męztwa. I  z pewnością nale
ży się chłopców a poniekąd i dziewczęta do fi
zycznego męztwa wcześnie przyzwyczajać. Tchórz 
ani sobie, ani drugim na wiele się nie przyda, 
a przytem tchórzowstwo jes t  znamieniem wielkiej 
osobistej przywary, powiem więcej, wielkiego 
grzechu, przeceniania własnej osoby i zbytniego 
zajęcia sobą. Aby tedy męztwo wyrobić, trzeba 
także wdrożyć w dziecko przekonanie, że je s t  
hańbą  myśleć o sobie w chwili niebezpieczeństwa 
i że wtedy tylko człowiek ma sposobność do 
okazania swojej rzetelnej wartości, kiedy się przed 
niebezpieczeństwem nie cofnie. Ale praktyka od
wagi więcej znaczy od każdej nauki, a tę pra 
ktykę wyrabiają wspólne swobodne zabawy chło
pców, w których żaden z nich nie da się dru
giemu prześcignąć w rzeczach wymagających 
odwagi, albo wytrwałości wobec fizycznego 
trudu. Nie trzeba tego- bronić chłopcom, aby je 
den drugiemu ze śmiechem zarzucał zniewieścia-

łość, nie trzeba nawet bronić bójki, byle nie 
przeszła granic niebezpiecznych dla zdrowia i 
byle zgoda zaraz po bójce napowrót zapanowała. 
Dlatego już samotne wychowanie chłopca nigdy 

' nie jest rzeczywiście dobrem wychowaniem.
Honor żołnierski domagał się tego, aby się 

drudzy żołnierza ba l i ;  nie wolno zatem było 
żołnierzowi znosić obelgi, ale dla samej karno
ści nie wolno było się za obelgę mścić pokryjo- 
rau. Ztąd wziął się zwyczaj po jed jnku , t. j .  'ja
wnego i unormowanego żądania satysfakcji za 
doznaną obelgę, pełnego przepisów istotnie ry 
cerskich i sz lache tnych , niedopuszczających ani 
podstępu, aqi tchórzostwa, ani mściwości, której 
trwanie uniemożliwiłoby jednolitość rycerskiego 
wojska. Nie tu miejsce wdawać się w rozprawę 
o pojedynku którego nie zniosą sądy o obrazę 
honoru, będące istotnie rzeczą upokarzającą, a 
któreby się^ dało jedynie z korzyścią zastąpić 
tem, żeby się pozwany i pozywający zobowiązali 
do tego, że się przy pierwszej sposobności n a 
rażą na wielkie niebezpieczeństwo w sprawie 
pożytecznej, np. przy gaszeniu pożaru, w czasie 
powodzi albo zarazy. Ale to je s t  niezawodnem. 
że pewien rodzaj pojedynków byłby rzeczą bar
dzo pożądaną przy wychowaniu. Jeden chłopiec 
drugiemu zarzucił, że tchórz albo kłamca, mec - 
że wspólnie odwagi popróbują, niech się1 *resz1 * 
pobiją , ale wedle przepisów honorowych bez
niebezpieczeństwa i pod sądem n y ^

K WV ; w e C n i T w a b̂  %  t ó ’4  nie wyro- 
dziło w Obrzydliwy i brutalny sport i aby to 
sie nie odbywało z orężem jak im ko lw iek , jak 
to bywa w niektórych burszenszaftach niemie-

cklCbKłamstw0 i niesłowność są dowodem s ła
bości, która używa podstępu i zdrady tam  gdzie 
nie może iść otwartą drogą. Dlatego prawdo 
mowność i słowność do ostatnich granic  posu
nięta były obowiązkiem rycerskim a sa dziś

obowiązkiem każdego honorowego człowieka. Nie 
potrzeba się nad tem rozwodzić juk potrzebnemi 
są te cnoty w społeczeństwie i jak  ich posiada
nie uszlachetnia. Należy się tedy potrzebę tych 
cnót każdemu tak mężczyźnie jak  i kobiecie 
wpajać od dzieciństwa. Kłamstwo i niedotrzy
manie słowa powinny być napiętnowane jako 
rzeczy haniebne i za nie tylko powinny istnieć 
hańbiące kary. Karność i strofowanie krótkie a 
dotkliwe zmuszą nieposłusznych do posłuszeń
stwa i nauki, a trzeba się starać, aby żarty ko
legów dodawały bodźca do pracy. Ale ian a 
w inua  czekać tylko kłamcę i niesfornego. a e 
przewiny należy się młodsze zwłaszcza dzieci 
karać oznakami zewnętrznemi , npokarzającemi 
i potem okazaniem braku zaufania. Oczywiście, 
że nrzy pierwszej przewinie nie należy tak ka
rać wystarczy napomnieć łagodnie a poważnie, 
wskazując dziecku całą nikczemność kłamstwa, 
całe nieszczęście człowieka, któremu zaufać nie 
można. Ale skoro się rzecz częściej powtórzy, 
trzeba karać przykładnie, a samo przez się ro 
zumie się, że mgdy nie trzeba dopuścić f  tro 
aby dziecko jakąkolwiek korzyść z kłamstwa od
niosło.

odrazu nr?? ' ' C-° ^ obieca, trzeba obietnicę
i Y - C -1 Przedtcm zwrócić dziecka uwa- 
t ru d ? 0Sci, które “ a zwalczyć, Zwyczaj 

częsty ciągłego zaklijafcnia się, albo dawanie sło
wa lonoru, trzeba śńrowo karcić, aby zaklęcie, 
przysięga i słowo honoru zachowały swe uroczy
ste znaczenie. Trzeba powiedzieć, kiedy dziecko 
pow ie: „dalibóg" — „a czy nie znasz drugiego 
przykazania i czy nie wiesz, że jest wie* 
grzechem używać Imienia . Pa6STItF °  Dm„ i " 
m n o "?  A kiedy dziecko powie: „Ja § 
cham ", trzeba mu p r z y p o m n i e ć ,  ze miłosc rodzi
ców je s t  rzeczą świętą, o której nie godzi się

lekko mówić, a jak  da słowo honoru, trzebi 
to nałożyć nacisk, że to jes t  przyrzeczenie 
czyste, którem poniewierać nie wolno. Ti 
przypom inać dzieciom, że tylko ten je s t  ho 
wym człowiekiem, który tak zawsze prawdę 
wi, że nie potrzebuje żadnych zaklęć, abv u 
wzbudzić. Chrześejańskim dzieciom trzeba 
pominąć słowa Chrystusow e: -N iechaj
mowa będzie tak, tak — nie nie".

Dziś nietylko nie, uważają  dość na te 
ważniejszą może stronę honoru ale c 
mnóstwo rzeczy, które dziecko do obłudy ni 
zmuszają a przedewszystkiem mam na 
z y wie ie w ym agan ia  pod względem nai 
suc y i n iezuośny sposób podawania tej i 
l  tak każdy z nas pamięta, jak  to w szkol 
^tematycznie oszukiwał nauczycieli, bo m
bo żadną m iarą  nie był w stanie sumiennie 
się nauczyć, czego wymagano i utrzymać ; 
żoną uwagę przez cały czas szkoły ; .przepis 
cudze zadania, robił preparację łacińską i 
cka zapomoca dosłownego tłómaczen a, kłac 
kolana w czasie szkoły romans często ,bi 
niestosowny, a w wyższem gimnazjum jakąś 
pia i nikczemną książkę w rodzaju Buch 
albo g ra ł  z sąsiadem w karty, albo rysowa, 
rykatury i w każdym razie dopomagał drugi 
takich oszustw. Sami nauczyciele wiedzą, żi 
się dzieje, i że się tak dziać musi i patrzą 
przez palce, na dowód niezbity, jak  niedorzei 
mi są dzisiejsze szkolne w ym agania , j a k  s a '  
stwem i pozorem, i jak  uniemożliwiając rz 
wista kontrolę nauki, doprowadzają  do" tesi 
dziem umieją daleko mniej, jakby  um ia ły ,*  
program szkolny był 0 połowę s k r o m n i e j  

rugim sposobem nauczenia kłamstwa 
osobiste pode jrzew an ie  dzieci. Należy się. 
c okazywać zupełną  wiarę, póki 
przekona o tem, że na nią nie kąs łn^J  
tem naw et w inna  być nieufność . ■
Przemijającą karą. Kto s z a r e m u  dziecku i
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klubu ruskiego, a nawet, powiedzmy otwarcie 
pew na nieszczerość posłów ruskich przegląda 
ju ż  z dotyczącego ustępu programu, w którym 
„jako reprezentanci Galicji przyrzekają" porozu
miewać się w sprawach krajowych z innymi g a 
licyjskimi reprezentan tam i" ,  ale nie mogli się 
wstrzym ać od niezrozumiałego zastrzeżenia „spo
dziewając się wzajemności14. Klub ruski nie ma 
potrzeby obawiać się braku wzajemności ze s tro 
ny Koła polskiego w sprawach krajowych, boć 
Koło polskie, było dotychczas jedyną  reprezen ta 
cją kraju i broniło jego praw i interesów nieraz 
p r z e c i w  głosom zacietrzewionych Kowalskich 
i innych Rosjan. Posłowie ruscy mogli się już  
w ciągu bieżącej sesji przekonać, że Polacy nie 
prowadzą w W iedniu „wysokiej polityki44 na wzór 
dawnych samozwańczych reprezentantów narodo
wości ruskiej, lecz zawsze i wszędzie mają do
bro kraju na  oku. Dodatek ów był zatem co na j
mniej całkiem zbytecznym.

Od szczegółowej oceny programu polity
cznego Rusinów wstrzymujemy się obecnie w tem 
przekonaniu, że nie słowa i programy, lecz duch, 
jaki posłów ruskich ożywia i czyny sianowić bę
dą o jego rzeczywistej dzielności politycznej i 
zasługach dla kraju. Program  ten przytaczamy 
tutaj w całej osnowie :

„Stojąc przy zasadach, zgodnych i t rady 
cjami ruskiego narodu, już w roku 1848 wymie
nionych przez główną Radę ruską we Lwowie, 
a  w ostatnich czasach w r. 1890 w  sejmie gali
cyjskim, posłowie ruskiego klubu w Radzie p: ń- 
stwa wierni i przywiązani do swojej ruskiej na
rodowości, do wiary i obrzędu ojców swoich, do 
austrjackiej monarchii i państwa, gotowi do obro
ny konstytucyjnego ustroju, praw i swobody im 
poręczonej, dążyć będą do narodowego, polity
cznego, religijnego i ekonomicznego rozwoju ru
skiego narodu, jako odrębnej indywidualności, 
osobliwie do podniesienia ruskiego włościaristwa 
i mieszczaństwa, domagać ie będą pełnego prze
prowadzenia  równouprawnienia ruskiego narodu 
i praw grecko-katolickiej cerkwi, star.ić się bę
dą o przyznanie temu narodowi takiego s tano
wiska w Radzie państwa, jakie odpowiada jego 
h istorycznym i konstytucyjnym p ra w o m , jego 
dążnościom Oznaczeniu dla państwa.

„Jako  zastępcy gm in wiejskich będą p ra 
cować nad  podniesieniem ro lr to tw a  i drobnego 
przemysłu, będą się domagać równomiernego i 
sprawiedliwego rozdziału ciężarów i podatków, 
będą się domagać utworzenia taniego i wygo
dnego kredytu, praktycznego ustroju szkół ludo
wych, upaństwowienia i zniżenia cen środków 
komunikacyjnych, wydania dobrych ustaw sądo
wych, wprowadzenia szybkiego taniego postępo
wania sądowego i w ogólności domagać się bę
dzie klub rusk i wszystkich tych reform, które 
mogą poprawić dolę włościan i mieszczan.

„Członkowie ruskiego klubu pragną poko
jowego i przyjaznego postępowania i współdzia
łania wszystkich narodów i klas i będą z ich 
reprezentan tam i pracować wspólnie w Radzie 
państw a dla dobra całej monarchii i jej narodów. 
A jako reprezentanci Galicji będą, spodziewają'1 
się wzajemności, porozumiewać się w sprawach 
krajowych z innymi galicyjskimi rep rezen tan 
tami, względnie z reprezentacją  Galicji w Radzie 
państwa.

„Członkowie ruskiego klubu pragną  silnego 
r z ą d u ,  któryby w równaj mierze uwzględniał 
wszystkie narody i klasy, ich prawa i konieczne 
potrzeby, b ra ł  na siebie pośrednictwo wyrówny
w ania  przeciwieństw, które się w y ń w n a ć  dadzą 
i b ron ił  słabszych i gnębionych. Tal rząd są 
gotowi popierać.44

Równocześnie podajemy sprawozdanie z do
tychczasowych posiedzeń klubu ruskiego wedle 
B iła :  „Pierwsze posiedzenie klubu ruskiego odby
ło się we Lwowie 6. kwietnia. Polecono na niem 
p. Romańczukowi wygotowanie projektu p rog ra 
mu, a p. Teliszewskiemu poruczono redakcję 
projektu regulaminu klubowego. Omawiano także 
stanowisko, jakie posłowie ruscy w Radzie pań 
stwa zająć powinni i zgodzono się na następu
jące zasady :  Względem rządu zajmą posłowie
ruscy stanowisko przyjazne wj czekające, wzglę
dem Koła polskiego będą się starać, ażeby na 
drodze przyjaznych stosunków między obydwoma 
reprezentacjam i prędzej i łatwiej wystarać się o 
zaspokojenie potrzeb i żądań ruskiego narodu. 
Osobliwie w sprawach, dotyczących całego na
szego kraju, uważają za potrzebne porożumit-nie 
obydwu klubów. Z innemi klubami będą się s ta 
rać utrzymać stosunki przyjazne. Na posiedzeniu 
drugiem w Wiedniu dnia 9. kwietnia ukonsty
tuował sie klub.

N a trzeciem posiedzeniu dnia 15. kwietnia 
uchwalono głosować przy wyborach prezydenta 
Izby za dr. Smolką za Chlumeekym Kathreinem 
na wiceprezydentów, a na  sekretarza Izby wy
znaczyć z ruskiego klubu p. Ochrymowicza. Ba

zuje, że mu nie wierzy, tem samem uczy,je k ła 
mać. Co innego kontrola, która je s t  zawsze po
trzebną, ale ta kontrola nie powinna być ubliża
ją c ą ;  obecność starszego winna być w oczach 
dzieci rękojmią bezpieczeń twa, albo obecnością 
kom endanta , ale nigdy szpiega. Regulamin w y
chowania przedmiotowy powinien być taki, aby 
przełożeni mogli wiedzieć na pewne, co dzieci 
robią a zwłaszcza o tem, czy wykonują swój 
obowiązek. Ale kon’rola ta winna być kontrolą 
prawa i wydawać sie dzieciom tylko zastosow a
niem przepisu. O tej już chyba nie trzeba m ó
wić, że pod żadnym pozorem nie wolno słuchać 
donosa dziecka na kogoś, i że powinno się taki 
donos karcić, jako haniebne zdradzenie koleżeń
ski 5go zaufania.

Trzecim sposobem, którym się poczucie ho
noru w ogóle, a w szc/.ególności szczerość u dzie
ci niszczy je s t  teroryzm. Bywa to w konwiktach 
zbytek przepisów dyscyplinarnych, które potem 
tak samo bywają omijane, jak  przepisy naukowe 
w szkole. To samo trafia się także przy domo- 
wem wychowaniu, kiedy rodzice lub nauczyciele 
robią z dziecka dobrze wychowaną lalkę, auto- 
mata, którego wszystkie kroki i myśli są prze
pisane i który za każdy ruch dostanie napo
mnienie. JeśT  się w ten sposób nie uda wycho
wać ba łw ana bez woli, doprowadzi się dziecko 
do tego, że rodziców oszukuje, że się z nich po 
cichu śmieje i że robi pokryjomu częstokroć naj-  
zdrożniejsze rzeczy. Rodzice i nauczyciele winni 
zasłużyć na zaufanie dziecka to tylko zakazując, 
co zakazać koniecznie trzeba i dając mu n a j
większą możliwą wolność, a przytem  pamiętać 
powinni, że daleko łatwiej dopilnować spełnienia 
rozkazu jak  zakazu, a że istotnie potrzebne za
kazy są w każdej etyce;rzeczą świętszą od rozkazów.

Ale najpospolitszą w tym rodzaju przewiną 
byw a szorstkość i zbytnia surowość lub niesto
sowność kar. Krzyk, słowa hańbiące i cielesne 
razy ubliżają najczęściej więcej nauczycielowi, 
ja k  dziecku, ale u dziecka przytępiają to uczucie 
ludzkiej godności, które leży na dnie wszelkiego

lej uchwalono zażądać od innych klubów (?) po 
jednem  miejscu dla ruskich posłów w komisjach, 
a w szczególności wskazać te komisje, w któ
rych Rusiui muszą mieć koniecznie swoich r e 
prezentantów.

Na posiedzeniu d. 18. kwietnia wyznaczono 
członków do komisyj.

Na posiedzeniu dnia 13., 14. i 15. maja 
przeprowadzono jenera lną  rozprawę nad proje
ktem program u klubu.

Na posiedzeniu d. 29. maja przewodniczący 
zwrócił uwagę klubu na urzędowy komunikat Koła 
polskiego, z którego wypływało, jakoby posłowie 
ruscy przed wyborami przyjęli na  siebie pewne 
zobowiązania co do postępowania w Radzie p ań 
stwa, a których to zobowiązań obecnie nie do
trzymują Po rozprawie uchwalono jednogłośnie 
odpowiedzieć Kołu :

1) że klub ruski żadnego zobowiązania, „że 
nie będzie w Radzie państw a  podnosił potrzeb i 
żądań narodu ruskiego", nigdy nie dawał i da
wać nie m ó g ł ;

2) klub konstatuje, że jes t  najzupełniej od
rębny i od nikogo, a tem samem od Koła pol
skiego nie jes t  z a w is ły ;

3) klub ruski s ta ł  zawsze i stać będzie na 
stanowisku tem, że we wszystkich sprawach, na
leżących do kompetencji Rady państwa, mieć bę
dzie jak  i inne poselskie kluby zupełnie wolną 
rękę w postępowaniu, w stawianiu wniosków i 
głosowaniu, ale w dobrze zrozumiałym interesie 
obudwu narodów, polskiego i ruskiego, leży to, 
aby się wzajemnie nie obwiniać z powodu postę
powania w kraju.

P. Romańczukowi polecono, aby w sprawie 
powyższych uchwał porozumiał się z prezesem 
Koła polskiego. Na wniosek p. Podlaszeckiego 
uchwalono jednogłośnie, że wniosek p. R om ań
czuka, dotyczący szkolnictwa ruskiego, postawio
ny został ze względów taktycznych i zupełnie 
prawidłowo i że przeprowadzenia tej sprawy ina
czej dokonać nie można.

Nu posiedzeniu 1. czerwca uchwalono p ro
gram klubu wr trzeciem czytaniu i naznaczono 
mówców do rozprawy budżetow ej44.

Ze zdziwieniem zauważyć musimy, że w 
sprawozdaniu tem nie ma wzmianki o tem, iż  
K o ł o  p o l s k i e  a n i e  j a k i e ś  „ k l u b y "  
d o b r o w o l n i e  o d s t ą p i ł o  p o s ł o n  r u 
s k i m  p o  j e d n e m  m i e j s c a  w k o r n i  sj  a c h  
I z b y  p o s ł ó w .

Sprawy samorządu.
(Policja ogniowa).

Ankiecie, zwołanej przez W ydział krajowy 
w sprawie policji o g n io w e j , przedłożyła Rada 
zawiadowcza kraj. związku ochotniczych straży 
pożarnych wypracowany elaborat na  postawione 
dawniej pytania. E labora t  ten  po dyskusji prze
prowadzonej został przyjęty, a wyraża on n a s tę 
pujące z a s a d y : Gminy, posiadające 10.000 roie
szkańców, winny są utrzymywać korpus straży 
pożarnej płatnej, której mi-iimum oznaczyć trze
ba przynajmniej n a  12 ludzi. Gminy mniej za
możne należałoby przynaglić do u trzym ania  s ta 
łego pogotowia pożarnego, złożonego z 6 ludzi 
i stójek konnych o 2 zaprzęgach, oraz do udzie- 
lauia znaczniejszych subwencyj n a  utrzymanie 
większego korpusu straży ochotniczej. Gminy 
należy zachęcić do zakładania ochotniczych s tra 
ży pożarnych p r z e z : a) pomoc kraj. związku
w udzielaniu wskazówek ; b) współdziałanie 
związków okręgowych przez wysłanie fachowych 
ludzi na miejsce do organizacji i wyćwiczenia 
s t r a ż y ; c) wreszcie przez udzielanie z Wydziału 
krajowego bezprocentowych pożyczek gminom 
na sprawienie rekwizytów, w stosunku na  każde 
1000 mieszkańców 100 zł. Nadzór nad wyKony- 
waniem ustawy kraj. z 10. lutego b. r. o policji 
ogniowej dla miast i miasteczek skutecznife może 
być przeprowadzony przez wydziały powiatowe 
a w szczególności przez bezpłatnych inspekto 
rów powiatowych, mających tylko prawo do dyet 
i zwrotu kosztów podróży, —  W ydział kraj. zaś 
winienby wykonywać naczelny nadzór nad wy
konywaniem ustawy przez ustanowionego inspe
ktora k ra jow ego , której to posady utworzenie 
jest konieczne. Inspektor taki kraj. winien mieć 
odpowiednie zawodowi wykształcenie techniczne. 
Powinien utrzymywać statystykę pożaiów, mieć 
prawo lustrowania  wszystkich straży pożarnych 
i zawiadamiać W ydział krajowy, o ile ustawy i 
regulamiuy ogniowe bywają wykonywane. Nadto 
przy Wydziale krajowym należałoby ustanowić 
organ doradczy dla spraw pożarnictwa krajowe
go, a mianowicie na wzór kraj. komisji przem y
słowej, składający się z 4 członków, przez W y
dział krajowy mianowanych, z 4 członków Rndy 
zawiadowczej kraj. związku, z 2 członków kra-

honoru, a jeśli nauczyciel się nie unosi, wywrze 
takie same wrażenie spokojnem napomnieniem, 
jak  inny hałaśliwym doborem słów z karczem 
nego dykcjonarza. O razach już powszechnie 
wiadomo, że tylko rodzice mogą osądzić, kiedy 
taka doraźna a często najskuteczniejsza kura jes t  
konieczną. Zresztą ona je s t  tylko stosowną dla 
m ałych dzieci i cna oduczenia od na  pół zwie
rzęcych przywar nieświadomego siebie p ierwsze
go dzieciństwa. Później tylko hańbią  razy, a nie 
poprawiają i trzeba, żeby chłopiec lub d .iewczy- 
na poniosły karę, wynikającą ze skutków prze
winy np. wydalenie ze szkoły, w której się źle 
uczył lub zmianę planu edukacji, albo ukrócenie 
wolności. Nigdy nie trzeba karać zadaniami na- 
ukowemi, bo one budzą nienawiść do nauki, a 
trzeba tylko pilnować, żeby każde dziecko zro
biło rozsądnie nałożone zadanie i niedbale zro
bione odrobiło. Hańbiące kary należy zachować 
dla hańbiących uczynków, dla uczynków przeci
wnych prawom hon ru.

W ażną natomiast rzeczą je s t  obudzić w dzie
ciach chęć przodowania w rzeczach dobrych, a 
są niemi tak nauka jak  ćwiczenia sił i odwagi 
u chłopców i ćwiczenia zręczności i wdzięku u 
dziewcząt jak  np. taniec, jakoteż nauka i wreszcie 
zajęcie w domu i po za domem. Dla tańcu, gi
mnastyki, a przedewszystkiem nauki, są potrzebne 
popisy publiczne i publiczne poenwały i stałe 
między kolegami odznaczenia dla tych, którzy 
się najlepiej uczą. Pod tym względem była wzo- 
ri wą dawna jezuicka metoda, rozbudzająca u wy
chów tńców szlachetną am b:cję. Uczyniono osta 
tnimi czasy zarzut, że odznaczenia szkolne rodzą 
próżność i uwierzywszy temu zarzutowi zanie • 
chano tych nadgród, popisów publicznych i u ro
czystości szkolnycn, w których chłopiec cieszył 
się publicznem odznaczeniem. Ale zarzut jest 
zupełnie płonnym  i dość bezmyślnym. Próżność 
zależy na  żądzy poklasku dla uczynków bez mo
ralnej wartości. S łuszna ambicja żądająca nad- 
grody w publicznym szacunku za czyny istotnie 
cnotliwe, albo za dzieła istotnie znamienite  je s t

kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
i z 2 członków, kooptowanych przez poprzednio 
wymienionych członków. W  końcu wyrażono za
patrywanie , ż e ,  nie czekając reformy usławy 
gminnej i ustawy budowniczej dla wsi, należy 
zaraz przystąpić do wypracowania projektu usta
wy o policji ogniowej dla gm in wiejskich. Za
miast straży pożarnych, należałoby w gminach 
zaprowadzić przymusowe pogotowia pożarne, do 
którego byliby obowiązani wszyscy mieszkańcy 
w pewnym wieku, np. od lat 18. Takie pogoto
wia przymusowe istnieją już w powiecie sokal- 
skim, a w powiatach cieszanowskim i przemy
skim są w toku organizacji. Oczywista, oprócz 
takiego pogotowia przymusowego, mogłyby istnieć 
ochotnicze straże pożarne.

m ik i i l r a  rnlmm.
Lwów dnia 9. Czerwca.

Zapiski osobiste. Do Lwowa powrócili pp. 
Tadeusz Romanowiez i Jędrzejowicz Edward, człon
kowie Wydziału krajowego, pierwszy z wizytacji szkół 
przemysłowych w Świątnikach i Sułkowicach, drugi 
z podróży inspekcyjnej, odbywanej pc prowincji celem 
zbadania stanu dróg krajowych.

Arcyksiążę Albrecht opuścił przedwczoraj o go
dzinie 8 rano, pociągiem kurjerskim Kraków i wyje
chał do Jarosław ia i Przemyśla.

Mianowania. Wiener Zlg. ogłasza nominację 
gr. kat. biskupa stanisławowskiego ks. dr. Ju ljana 
Pełesza gr. kat. biskupem przemyskim.

• Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekreta
rzy powiatowych : W ładysława Mazurkiewicza, z L i
manowej do Gorlic i Grzegorza Ananiewicza, z Gor
lic do Lwowa, przeznaczając go do służby przy na
miestnictwie.

Odznaczenia. Dyrektor i naczelnik departa
mentu rachunkowego przy kraj. dyrekcji skarbu we 
Lwowie p. A. Czerny otrzymał tytuł i charakter 
starszego radcy skarbowego.

Woźnemu sądowemu w Brodach p. Woźniakow
skiemu, udzielono przy sposobności przeniesienia go w 
stan spoczynku srebrny krzyż zasługi.

Czwartą aptekę w Przemyślu (na Zasaniu) 
nadało namiestnictwo aptekarzowi z Glinian p. Bruck
nerowi.

Z życia towarzyskiego. W  sobotę w ko
ściele katedralnym odbyły się zaślubiny p. A Skrzyń
skiego z p. Eugenią Dembowską. Już przed ozna
czoną godziną oczekiwał w kościele państwa młodych 
tłum cały znajomych a życzliwych im osób. Orszak 
weselny z kilkudziesięciu osób złożony wyglądał wsp ,- 
niale, szczególniejszego uroku dodawały mu bogate 
stroje polskie licznie reprezentowane. Po ślubie ba
wiono się w domu rodziców p. młodej do północy, a 
na drugi dzień żegnano już odjeżdżającą młodą pa
rę. Z licznych powinszować i telegramów, jakie o- 
trzymali p. Dembowscy, należy wymienić chociażby 
złożenie życzeń ze strony urzędników Tow. kredyt, 
ziemskiego, przy czem deputacja tychże wręczyła swe
mu prezesowi bardzo piękne album. — W  Krako
wie w kościele św. Barbary pobłogosławiony, został 
związek małżeński między p. Janem  Mikuckim a p. 
Leokadją Brzeską. — W  Wiedniu odbyły się 7. bm. 
zaręczyny p. W ładysława Rausza z p. Marją Zapa- 
łow:czówną.

Dnia 21. b. m. odbędzie się w Krakowie w 
kościele OO. Kapucynów ślub hr. Heleny Komoro- 
skiej, córki hr. Juliusza i Teofili z hr. Krasickich, 
z p. Leonem Mniszek-Tchorznickim, synem Kazimie
rza i Heleny z hr. Stadnickich.

U pał dziś niezwykły. Po burzach, gradzie i 
deszczach nastał dziś skwar lipcowy.

K ai w przyszłym tygodniu urządza na cele do
broczynne pani namiestnikowa Badeniowa. W  celu 
zawiązania komitetu i narady w tej sprawie, zapro
siła p. namiestnikowa liczne grono osób na posie
dzenie, które odbędzie się w piątek o godz. 5. popo
łudniu w pałacu namiestnikowskim. Nie można wąt
pić, że bal powiedzie się świetnie, a prócz miejsco
wego towarzystwa weźmie w nim spory udział oby
watelstwo, zjeżdżające się w tyra czasie do Lwowa 
na wyścigi.

Teatr letn i przedstawiający się, jak to wszy
scy uznali, nader wspaniale, potrzebuje jeszcze kilku 
uzupełnień. M agistrat winien mianowicie stosownie do 
licznej skutkiem otwarcia teatru letn.jgo frekwencji 
na szkarpaeh, oświetlić takowe odpowiednio —  a po- 
wtóre obmyśleó drogę dla zajazdu, do czego najlepiej 
nadawałaby się szeroka aleja prowadząca od ulicy 
Kurkowej.

Delegaci m iejscy odbyli w niedzielę posiedze
nie pod przewodnictwem prezydenta miasta celem za
stanowienia się nad sprawami miejskiemi. Przede
wszystkiem przyjęto do wiadomości zarządzenie magi
stratu, że odtąd jeden funkcjonarjusz przeznaczony zo
stał wyłącznie do tego, aby wszystkich żebraków na-

najp iękniejszą częścią honoru, a bywa pośężnym 
bodźcem do zacnych  a czasem do wielkich czy
nów. Tego rodzaju  ambicja pielęgnowana s ta 
rannie s ta ła  się źródłem  wielkości starożytnych 
Greków i now ożytnych Anglików.

Rozrzutność i szczodrość bezgraniczna i 
lekkomyślna, wyćT-.wały się także dawnym  ryce
rzom rzeczą wielce chw alebną  i honorową. Żoł
nierz, który dba o m ają tek  bywa złym żołnie
rzem, albo m ałodusznie  ostrożnym, albo tak chci
wym, że się zam ien ia  w rozbójnika. Zfąd wypły
nęło m nóstwo przepisów rycerskiego honoru, 
tyczących się mienia, które jeszcze pokutują P° 
świecie, ale które  są dziś pozbawione wszel iego 
sensu, które powinne być zwalczane z całą siłą. 
Nie wolno było rycerzowi zarabiać, bo miał ti ko 
żyć z czynszów ziemi nadane j  mu przez króla, 
nie wolno mu było oszczędzać i m iał obowiązek 
udawać pana wielkiego, ja śn ieć  strojem i orsza
kiem choć go n a  to n ie  stało. Rycerz był 
obowiązanym wydawać pieniądze  skoro tego od 
niego zażądano i pożyczać je, gdzie tylko mógł, 
nie usuwać się od żadne j kosztownej zabawy i 
od gry  hazardow ej, i ten  obowiązek lekkomyślno
ści sprawiał,  że w spraw ach pieniężnych bywał 
rycerz z konieczności n iesłownym  i nie płacił 
długu prawnego, aby rnódz zapłacić tak  zwane 
długi honorowe, zac iągnięte  przy grze hazardo
wej. Rozumi się, że w chwili w  której wojna 
przestała  być s tanem  no rm alnym  społeczeństw, 
prawa te Honoru rycerskiego straciły wszelką 
rację bytu, a miejsce ich zajęły prawa honoru 
kupieckiego, które pow inne  być powszechnemi, 
kiedy dziś każdy żyje z owoców pracy i ze zbytu 
towarów. Te p raw a  są z resz tą  bez porównania 
zgodniejsze z treśc ią  innych  przepisów honoru, 
z obowiązkiem s łow ności i zachowania samo- 
istności i n iezaw is łośc i  osobistej. Trzeba wpajać 
zawczasu w dzieci, że m ają  żyć z własnego za
robku, a n a  k a ż d y  sposób z własnej pracy, że 
m ają  urządzić s ię  tak  aby ich dochód w ystar
czał n a  ich  życie  i  że mają  zawsze tak się obli
czyć, aby moglj, d ług  zaciągnięty co do grosza

gabywających publiczność aresztował i dostawiał do 
aresztów miejskich. Dalej rozbierano szczegółowo 
wszystkie skargi i zażalenia co do nieporządków w 
mieście i postanowiono, że delegaci mają z przybra
niem komisarzy dzielnic, natychmiast dokładnie zlu
strować przydzielone sobie dzielnice i stosownie do 
postanowień § 80 regulaminu w imieniu prezydenta 
natychmiast zarządzić co należy celem uchylenia nie
porządków. Uchwalono także wezwać magistrat do 
przedłożenia co rychlej wniosków względem reorgani
zacji komisarjatów miejskich i republikować instrukcję 
dla stióżów kamieniczny«h i czuwać nad jej wyko
naniem.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
jutro, d. 10. b. m. w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym rekursy w sprawach budowniezo - policyj
nych, budowa szkoły kadeckiej, oświetlenie miasta 
latarniami naftowemi, dostawa kostek brukowych, 
petycje, rekursa, następnie posiedzenie tajne.

Podania o suplentury. Aby szkołom śre
dnim wcześnie zapewnić potrzebne na rok szkolny 
1861/2 siły nauczycielskie, względnie aby na czasie 
można uskutecznić rozdzielenie sił nauczycielkich po
między poszczególne zakłady w miarę ich potrzeb, R a
da szkolna krajowa ustanowiła do wniesienia podań
0 suplentury w szkołach średnich termin do 20 lipca 
br. Kompetenei winni w tym terminie wnieść po
danie udokumentowane do prezydjum rady szkolnej 
krajowej.

Ze sportu. Ostatniego dnia wyścigów tj. w 
niedzielę 21. bm. po ostatnim biegu, odbędzie się li-  
c y t a c j a  k o n i .

Napad. Kronika policyjna poczyna znowu obfi
tować w wypadki napadania nocną porą na mieszkań
ców przez rzezimieszków na rozmaitych ulicach i 
placach. Onegdaj napadnięto w nader zuehwały spo
sób p. S. H ., powracającego z żoną z teatru tuż 
obok jego mieszkania przy ul. Zamarstynowskiej. Pan 
S. H. zdołał wprawdzie obronić się przed napastnika
mi, lecz żona jego odebrała ciężkie razy, tak że po
moc lekarza okazała się niezbędną. Dyrekcja policji 
powinna większą czujność nakazać organom swym 
w miejscach oddalonych patrolującym.

K orpusy w akacyjne. „O! wakacye to rzecz 
miła, wyśmienita rzecz, już nauka się skończyła i 
zabawę dziś nam zsyła, książki idźcie precz". Oio 
początek pieśni korpusów wakacyjnych, która nie
długo rozbrzmiewać będzie wśród pól, łąk i lasów. 
W pisy do korpusów wakacyjnych postępują raźno, 
młodzież pozostająca we Lwowie bardzo chętnie gar
nie się do tych miłych, wspólnych wycieczek, któ
rych wpływ bardzo zbawiennie na jej zdrowie od
działywa. Komitet stara się, by jak  największa li
czba młodzieży wzięła u iz ia ł w korpusach wakacyj
nych i troszczy się już dzisiaj na ten cel o fundu
sze. W  zeszłym roku było przeszło 800 chłopców — 
dość znaczna to liczba, lecz jak na Lwów za mała. 
Życzeniem komitetu jest, żeby korpusy liczyły w 
swych szeregach przynajmniej 2000 uczniów. Na 
przysporzenie funduszów korpusom wakacyjnym urzą
dza komitet koncert w sali „Sokoła" d. 28. czerwca
1 festyn na Górze Zamkowej d. 5. lipca. O bliż
szych szczegółach w stosownym czasie nie omieszka
my donieść

E gząiH Jna ustne dojrzałości odbywały się 
w gimnazjum św. Jacka w Krakowie w dniach 25. 
maju do 3. czerwca br. pod przewodnictwem inspek
tora krajowego dr. Samolewicza. Do egzaminu zgło
siło się 40 abiturjeutów publicznych, 3 prywatystów 
i 3 eksternistów — Świadectwo dojrzałości otrzy
mali ; Bartirański Władysław, Dalet Józef, Dobro
wolski Stanisław, Dudek Eraneiszek, Elach Józef (z 
odznaczeniem), Grabowski Tadeusz, Herz Filip, Iskrzy- 
cki Tadeusz (z odznaczeniem), Kieszkowski Jemy (z 
odznaczeniem), K ikalski Adam, Landau Schacbna, 
Latkowski Józef, Macko Andrzej (z odznaczeniem), 
Markiewicz Bronisław, Matakiewicz Antoni (z odzna
czeniem), Meisels Abraham, Nowotny Franciszek, P a
nek Piotr, Poniński Adolf, Siedlecki Michał, Skór- 
kowski Wacław, Szczerba Adam, Tatarczuch Tade
usz (z odznaczeniem) Więcław Teofil, Hanusz Kazi
mierz (prywatysta), Kopczyński Józef (eksternista), 
Kryska Józef (eksternista), Tyczka Franciszek (eks
ternista). Pozwolono 11 abiturjentom uzupełń’ć egza
min z jednego przedmiotu po ferjach. Reprobowano 
na rok 5 abiturjentów publicznych i 2 prywatystów.

„Echo." W  niedzielę w liczbie 36 członków 
udało się sympatyczne to kółko śpiewackie do Stani
sławowa, gdzie rozpoczęło swe produkcje odśpie
waniem mszy w kościele parafialnym. O godzinie 7. 
sala Kasyna mieszczańskiego wypełniła się po brzeg 
doborową publicznością. Wszystko co Stanisławów 
posiada inteligentnego stawiło się, by powitać dziel
nych „Echistów." Nie potrzeba opisywać produkoyj 
„Echa." Zna Lwów ruchliwy ten chór, — Stanisła
wów grzmotami oklasków i serdecznem przyję°*em ®- 
kazał, że również umiał ocenić jego prace- Publi
czność zadowolona opuściła salę kasyna, a ieJ Miej
sce zajęli teraz „Echiści" zasiadłszy gościnnie 
przez kasyno zastawionych stołów. -— Nie brakło to
astów, w których przebijała się serdeczność gospoda-

spłacić ; aby wreszcie starał się zawsze zrobić 
dobrze i na czas to, d o #c-zego się zobowiązali i 
dostarc/.yć towar zamówiony u nich w dobrym 
gatunku  i w chwil* umówionej. Lekkomyślność i 
hazard powinne być dzieciom przedstawione jako 
rzeczy nie wiele więcej warte od kradzieży i roz
boju, a ubliżaj8-06 godności porządnego człowieka. 
Już tryb życia dziecka powinien go przyzwycza
jać do akuratności do ścisłego obchodzenia się 
z funduszami, które otrzyma; nieakuratność trze
ba dzieciom przedstawiać jako rzecz wprawdzie 
nie b"ńbiącą, ale bardzo śmyeszną, a jako rzecz 
hańbiącą wprost tam, gdzre chodzi o niedotrzy
manie przyjętego zobowiązania.

J e s t  jeszcze jeden  punkt kodeksu honoru, 
najdrażliwszy o którym mówić trzeba. Mam na 
myśli kurtoazją i galan terją  tj. je s t  cały stosu
nek mężczyzny z kobietą- ^Stosunek ten nab ra ł  
dziwnego ubarwienia za czasów rycerskich. Zużyto 
uczucie miłości między mężczyzną i kobietą na 
to, aby powiększyć dzielność rycerską. Rycerz 
obierał sobie tak zwaną panię swego serca, ide
alną kochankę, która nie była j  >go żoną, a była 
częstokroć cudzą żoną, s której się s ta ra ł  p rzy
podobać uprzejmością i sławą swych czynów. 
Z tego się wy rodziły najrozmaitsze rzeczy dobre 
i złe. Miłość wyszlachetniała. uduchowniła się, 
mężczyźni nauczyli się czcić kobietę i otaczać ją  
pieczołowitą troską. Z drugiej s trony miłość ry 
cerska s ta ła  się powodem i wymówką dla  cudzo- 
łoztwa a kobiety zaczęły stucznie potęgować w ła
sną słabość, aby się tem więcej domagać mę
skich usług. Powstało pojęcie ie  mąż, który do 
tego stopnia ąU- um ie uj^ć  żony, że ona mu się 
staje niewierną je s t  człowiekiem zhańbionym na 
honorze, że zaś uwodziciel dał tylko aowód, że 
posiada zalety, które się parniom podobają.

Oczywiście, że to wszystko co podstawy 
rodziny p dkopuje, musi być potępianem przy 
wychowaniu dziei ; co więcej trzeba dzieciom 
przypominać kiedy już  dojdą do wieku, którym 
takie rzeczy rozunneją, że wszelka wiarołomność 
je s t  hańbą, że hańbią  czyny skryte, dlatego, że

rzy kasyna, jak z drugiej stronv uznanie tej serde I 
czności ze strony gości. Słowami „Do widzenia" po* 
żegnano się wspólnie, wynosząc jak najmilsze wupo- I 
mnienia z sali kasynowej. Grono pań Stanisławów 
skich uprosiło „Echistów", by przybyli wziąć udzia’ 
w wieczorku na cel budowy sali Tow. muzycznego 
im. Moniuszki.

Poświęcenie budynku. Z Tyczyna donoszą 
Gaz. r z e s z .: We czwartek dnia 4 bm. o godzinie 101 
przed południem, odbyło się u nas uroczyste poświę 
cenie kamienia węgielnego pod gmach sądowy, wobeołi 
urzędników sądowych, rady gminnej i licznie zebrane# 
publiczności. Akt ów rozpoczął się uroczystem nabo 
żeristwem w kościele parafialnym, zkąd celebrujący ks. 
Sochański udał się na miejsce budowy, by poświę 
ció kamień węgielny i miejsce pod gmach przezna
czone.

Inżynierow ie austrjaccy, należący do ko-1 
misji obradującej obecnie nad regulacją W isły na po-1 
graniczu, w tych dniach oglądać będą roboty wy 
konane już pod Warszawą, W  dalszym ciągu delega
ci ci w asystencji warszawskiej inżynierji oglądać 
będą nowe, urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne.

M ieczysław Reyzner, lwowianin, znany i 
utalentowany artysta malarz, zdobył w tegorocznym 
Salonie paryskim meniion honorable (wzmiankę za
szczytną). Wysoka ta nagroda dostała się artyście na
szemu za przedziwny pastei zatytułowany „Modlitwa", 
zasługuje zaś na tem większą uwagę, iż po raz to 
pierwszy uwieńczono kompozycję pastelową i to pę
dzla cudzoziemca! Surowa krytyka francuska oddaje 
„Modlitwie" najgorętsze pochwały.

Ognisko polskie w Pradze wręczyło dnia 
31 maja br. p. Edwardowi Jelinkowi dyplom na 
na członka honorowego tegoż towarzystwa. Dyplom 
sam gustownie wykonany na pergaminie przez kra 
kowskiego artystę p. W . w ostatnich dniach dopiero 
nadszedł do Pragi, wskutek tego opóźnione było wrę
czenie ; p. Jelinek bowiem, znany ze swych usilnych 
a serdecznych prac, i na najgłębsze uznanie w całej 
Polsce zasługujących starań i zabiegów literackich, 
mających na celu wzajemne zapoznanie się dwóch po
krewnych narodow, już w grudniu z. r. na ogólnym 
zgromadzeniu „Ogniska44 jednogłośnie członkiem hono
rowym tegoż zamianowany został.

W  Cieplicaeh odbył się w poniedziałek 8. 
bm. popołudniu przy niezwykle licznym udziale i 
współczuciu całej miejscowej publiczności, gości ką
pielowych i dostojników władz krajowych, pogrzeb 
słynnego lekarza dr. Józefa Seiehegc v. Nordenheim, 
znanego powszechnie w kołach zawodowych zarówno 
z rozległej praktycznej jak naukowej działalności. 
Mąż ten odznaczał się w życiu towarzyskiem rzadką 
uprzejmością i bezinteresownością, a znanym był tak 
że jako szczery przyjaciel Polaków, z którymi też 
wszedł w bliższe stosunki przyjaźni i powinowactwa, 
oddawszy jedyną swą córkę ówczesnemu docentowi 
lwowskiej wszechnicy dr. Bilińskiemu za żonę. Za
sługi naukowe zgasłego męża zostały uznane przez
liczne towarzystwa naukowe i akademie umiejętności J 
w Niemczech, które uczciły go dyplomami bądź b° 
norowego bądź zwyczajnego członka, rządy zaś nie
mal wszystkich państw niemieckich, niemniej też rrąd 
rosyjski obdarzyły go w uznaniu jego zasług dlr 
wiedzy i ich ludów położonych najwyższymi tytułami 
i orderami. Z profesorem Bilińskim łączyły zmarłego 
do końca życia serdeczne węzły miłości i przyjaźni, < 
którą też przelał na wszystkich znajomych Polaków,) 
radując się szczerze, że jedyna jego córka, zacna mał 
żonka profesora, czuje i działa ja to  Polka, wierna oó- 
ra swej przybranej ojczyzny. Jakoż współczujemy' 
wraz z zacną rodziną stratę zasłużonego nauce i  spe 
łeczeństwu męża, najlepszego obywatela i ojca rodzi-j
ny. Cześć jego pamięci!     «„* 1

Proces bakaraiowy. Od dłuższego czasu 
dochodzą ze sfer wysokiej arystokracji angielskiej od
głosy świadczące o wielkiem tych kół zepsuciu. Na
turalnie, że zaledwie słaby obraz rzeczywistości m-gą 
dać tc echa, gayz w takich razach starają się rzec? 
utrzymać w tajemnicy, by niedopuścić do skandslów, 
mimo tego jednak ostatnie lata dały kilka skandali
cznych procesów, z których ostatni toczy się właśnie 
teraz przed forum lorda-sędz’ londyńskiego. Proces 
ten budzi w Londynie ogromne zajęcie, bo występuje 
w nim jako świadek pierwszy arystokrata Anglii, na
stępca tronu. To też najznakomitsze przedstawienie na 
cele dobroezynne) w którym z pałaców na Westend- 
street nie zgromadziłoby liczniejszej . i bardziej dobo 
rowej publiczności. Sala sadowa napełniona szczelnie 
dziedzicami wielkich imion i wielkich majątków — 
wśręd tego mnóstwo _ iA w ktnich lekkich strojąc! ; 
pstre ich ukwiecione kapelusze odbijają rażąoo od 
czarnych tog i białych peruk sług sprawiedliwości,— 
oczy wszystkich w szkła zbrojne zwrócone na kt Walii, 
następcę tronu, który wezwany na świadka, usiadł 
obok lorda sędziego. Sytuacja niezbyt przyjemna. 
Świadczyć w procesie o oszustwo przy grze w karty, 
przyczem sam trzymał bank, a świadczyć w dodatku 
przeciw długoletmemu swemu przyjacielowi. Jakoś 
mimowolnie przychodzi na myśl, że ks. Wallii dobie
ra sobie przyjaciół serdecznych z pośród szulerów ! 
Mimo tego nie znać na twarzy jego zakłopotania, wy

są niegodziwemi, że hańbą  kogoś do wiarołom- 
ności namawiać i że nie ma przyrzeczeń bardziej 
uroczystych i bardziej obowiązujących nad te, 
które się przy ołturzu daje i które wierność 
małżeńską obiecują. Ale są inne rzeczy w ko
deksie kurtoazji, które są zdobyczą stała cywili
zacji ludzkiej i k tórych opuszczać nie trzeba. 
Sam nduchowniony cha rak te r  miłości j e s t  rzeczą
0 której każdy człowiek wykształcony pamiętać 
p ow in ien ; i rozmowa i czytanie młodzieży po
winne ich uczyć, że trzeDa vochać duszę a nie 
ciało tylko, a że miłość wzajemna powinna być 
przedewszystkiem bodźcem do szlachetnych czy
nów, które tę wzajemną miłość wzmogą czcią i 
szacunkiem. Dlatego sentymentalni chrześciań- 
scy poeci w dobrym wyborze uzupełniają dzieło 
pogańskich klasyków, potrącając o idealną struną 
tam, gdzie u starożytnych najczęściej tylko zmy
sły drgają. Tak samo trzeba chłopcom przypo
minać ciągle, że rzeczą mężczyzny obrona ko
biety troska o nią, cześć n ieustanna, zewnętrzne- 
mi już form am i oddawana jej słabości i jej nie
tykalności.

Z tego nie wypływa jednak, °,by było dobrze, 
kiedy się dziewczęta wychowuje na kapryśne i 
sztuczne wątłe damy nie zdolne do życia, a do 
magające się n ieustannie  nsłng od każdego 
mężczyzny. I  owszem powinno się dziewczynę 
wychować jak  najbardziej zdrową i jak  najbar
dziej poradną, któraby mogła być dzielną matką 
dzieci i dobrą pomocnicą męża. Pow inna wie
dzieć, że są rzeczy tak w fizycznym jak  w spo
łecznym porządku, w której mężczyźni poradzą 
sobie lepiej od kobiet. Skoro może, niechaj się 
w tych rzeczach na męża, ojea lub b ra ta  spuści
1 niechaj mu nie przeszkadza nerwowemi żąda
niami tak jak się woźnicy za ręce nie chwyta; 
kiedy końmi po niebezpiecznej drodze więzi?; 
Ale niech będzie w stanie, w danvm razie radzi® 
sama sobie. Tylko n iech się bezpotrzebnie 
starcie z ludźmi nie naraża, pomna, że jej sła ' 
bość i naw et jej cnota nie zawsze znajdą win®6 
uszanowanie. W ojciech D aiedw zychi.
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daje się zupełnie swobodnym, z uwagą słucha słów 
oskarżyciela publicznego, a jest nim C. Ciarkę jene- 
ralny prokurator (Solicitor General). Strona skarżąca 
jest właściwie oskarżoną. Jest nim Sir W . Gordon 
Cumming, podpułkownik w pułku ks. W alii i oso
bisty jego przyjaciel On to oskarża pięć osób z gro
na, w którem żył dawniej, o oszczerstwo przez roz
szerzanie o nim kłamliwych wieści, jakoby przy grze 
w bakarata, w domu wiejskim Wilsonów w Trauby 
Croft, oszukiwał. Prokurator rozpoczyna wywód swój 
określeniem osoby powoda: Sir Cumminga znają
wszyscy, człowiek na jego stanowisku nie mógł się 
dopuścić oszustwa: jest bogatym, posiada majętność
w mieście i na wsi, pochodzi ze starego rodu, wal
czył w wojnie zuluskiej, w r. 1882 nie próżnował 
w Tel-el-Kebir, w r. 1884 odznaczył się w Egipcie, 
posiada ordery i honorowe odznaki, od wielu lat cie
szy się przyjaźnią ks. W alii; .czyż taki człowiek 
mógłby oszukiwać własnego przyjaciela?

Ale sir Wiliam bawił jako gość w październi
ku z. r. u Wilsonów w Trauby Croft, gdzie przybył 
wraz z ks. Walii, a więc w towarzystwie pierwsze
go gentlemana Anglii. Bawiono się jak zwykle w le
tnich mieszkaniach: ucztowaniem, muzyką, „flirtemu, 
wieczorem partyjka bakarata. Z znakomitą znajomością 
rzeczy wykłada sir Ciarkę 12 przysięgłym tajemnice 
tej szlachetnej gry, następnie opisuje stół bakarato- 
wy, przy którym owego dnia miał szlachetnie uro
dzony baronet dopuścić się oszustwa przez podsuwa
nie i cofanie zręczne wkładek. Jeżeli w rzeczy sa
mej fałszował, to z dziecięcą prostotą: zaraz z po
czątku gry zauważyli wszyscy obecni tj. 5 osób, że 
Cumming, widząc wygraną po swej stronie1, dodał do 
marki 5 luidorowej jeszcze dwie takież, tak, że za
miast pięciu luidorów otrzymywał z banku 15, a 
bankierem był właśnie ks. Walii, rolę krupiera wziął 
na siebie sir Owed Wiliam.

Na drugi dzień zauważył książę, że Cumming 
miał niezwykłe szczęście, bo wygrał 250 luid., i mó
wiono o tern wiele, a wciągu dnia zjawili się w po
koju Cumminga jenerał Wiliams i lord Conventry 
z wieścią, że wielu obecnych u księcia zarzuca mu 
oszustwo w grze. Cumming wybuchnął: „to jest ha
niebne oszczerstwo, to kłamstwo; wy starzy przyja
ciele, na Boga poradźcie mi co mam czynić. “ Po chwili 
pożegnali go odchodząc na obiad Przy obiedzie czuł 
sir Wiliam oczy kilku osób zwrócone na siebie, nie 
mógł jednak okazywać, że wie, co o nim mówią, bo 
nie wiedział od kogo to wyszło. Dopiero późno wie
czorem Cumming był u księcia, przed którym ska
rżył się na rzucone nań oszczerstwo i prosił o radę. 
Chciałby drogą właściwą załatwić tę sprawę, lecz nie 
wie kto go oskarża. Cóż to pomoże — ozwał się 
książę — oskarżycieli jest pięciu. W  tej chwili we
szli sir Wiliams i lord Conventry i wyprawiwszy 
Cumminga naradzali się z księciem, poczem przedsta
wili mu do podpisania, przywoławszy napowrót nastę
pujący akt do podpisania: „Ze względu na przyrze
czone mi przez podpisanych panów milczenie co do 
winy zarzuconej mi przy grze w bakkarata, zobowią
zuję się nigdy więcej póki życia nie tknąć więcej 
kart“. Ależ to się równa przyznaniu s ię ! — zawo
ła ł Cumming przeczytawszy ten ciekawy akt — ja 
tego nie podpiszę,... ale wreszcie dał się namówić i 
podpisał. Dziwna to rzecz, boć mógł łatwo przewi
dzieć, że się rzecz ta nie da tak łatwo ukryć, zwła
szcza, że wiedziało o niej już kilku starszych panów 
i pań kilka. Prokurator po dodaniu jeszcze kilku 
mniej ważnych szczegółów przystąpił do przesłucha
nia sir Cumminga Gordon, który, trzeba mu to przy
znać, odpowiada odważnie śmiało, po męzku. Po kil- 
i u  zapytaniach ogólnych rzucił prokurator wśród ci
szy ogólnej ciężkie pytanie: „Oszukiwałeś pan przy
grze w bakkarata owego wieozoru. czy też nie ? 
„Nie“ brzmiała odpowiedź. „Jest W tern W ogóle co 
prawdy?“ „Nie, ani słowa“ — odpowiedź krótka. Po 
prokuratorze zabrał głos obrońca strony przeciwnej 
sir Charles Russel, zanim jednak rozpoczął badanie, 
odroczono posiedzenie na dzień następny.

Ofiary z pod C z e rk e sk ó e l odzyskały już 
wolność ł  przybędą dziś do Adrjanopola. Ostatecznie 
pośredniczył w rokowaniach z bandytami konduktor 
Preudiger, za co otrzymał od zarządu kolei bałkań
skiej 600 fr. nagrody.

Wystawa trumien* Bo rozmaitych ekspozy
cjach sztuk pięknych i wyrobów przemysłu, elektry
czności i hygieny, artykułów spożywczych, wystaw 
przedmiotów, odnoszących się do wojskowości, do ma- 
rynaiki, ogrodnictwa, popisów piękności, dzieci i utu
czonych zwierząt, zdawałoby się, iż nie można nic już 
wymyśleó nowego. Tymczasem nie! W  Berlinie w 
tych czasach otworzyć mają wystawę trum ien!

W  „G tw ieździe*, Stow lwow. rękodzielników 
odbyła się w niedzielę d. 7. bm. ' zabawa ogrodowa 
przy licznym udziale publiczności. Rozmaite gry i 
zabawy towarzyskie uprzyjemniały pobyt zebranym 
tamie gościom, poczem członkowie Stow. odegrali 
nadzwyczaj starannie i ze zrozumieniem 5-aktowy 
dramat z francuskiego „Dwie sieroty*. Całość wy
padła ku zupełnemu zadowoleniu obecnych widzów, 
którzy z uwagą przysłuchi ali się pięknym scenom 
tego wzruszającego utworu, darząc amatorów zasłużo- 
nemi oklaskami.

Strad ogniowa „Sokół* urządza 14 bm. wy
cieczkę na Stryjskie obok parku Kilińskiego bliższe 
szczegóły później będą podane.

Zmarli. "We Lwowie : Eudoksja Starzyk, żona 
księgarza; Michał Harun, kierownik gorzelni kraj. w 
Dublanaah 28 r. życia i Klemens Posturski, właści
ciel dóbr.

W  Stanisławie Cezaryna z Kumanieckich Dunin 
Wąsowiczowa w 45 r. życia.

W  Sierszy zmarł Juljan Marynowski, w 62 
r. życia.

W  Jarosławiu Loskat, kapelmistrz 30 p. p.
W  Kissingen zmarła Sabina hr. Mortynowa. 
Stan powietrza. W  poniedziałek do g. 4. 

popołudniu padał deszcz nieznaczny —  niebo pozo
stało zachmurzone; dziś rano wypogodziło się przy 
znacznem podniesieniu temperatury.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo
wała się w zatoce Biskajskiej; zwyżka 770 do 765 
mm. na wyspach Szetlandzkich; zniżka drugorzędna 
utworzyła się półn. Skandynawii.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 761 mm.
Prognoza na dobę dnia 10. bm. (od północy 

do północy); W iatr będzie co do kierunku zmieny 
co do siły mierny (3); średnia temperatura około 
- |-2 0 0C , stan nieba będzie zmienny, a względna wil
gotność powietrza zmniejszy się do 70°/0 opad deszcz 
chwilowy a powietrze niespokojne.

Jutro, dnia 10. czerwca: św. M ałgorzaty.— 
św. Fteodozji.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto

rek w teatrze letnim „Biedny Jonatan* operetka w 3 
aktach Millóckera. — Jutro w środę „Grzeszki ba
buni* i „Przezorna mama*, występ panny Sznażanki 
i panny Pr. Praun.

W teatrze hr. Skarbka dziś pierwsze przedsta
wienie towarzystwa dram. Liliputów, po raz pierwszy 
„Nowy Mikado*.

— Z T o w a r z y s t w a  h i s t o r y c z n e g o .  W  o- 
statnicli czasach żywy zapanował ruch w sprawie za
jęcia Rusi Czerwonej przez Kazimierza W .; prace 
Górzyckiego, Filewieza i ich recenzje (szczególnie Czu- 
czyńskiego i Lisiewicza) posunęły kwestię naprzód, 
lecz nie rozjaśniły jej całkowicie. Obecnie mamy do 
zanotowania ważny przyczynek do tych badań; mia
nowicie na sobotniem posiedzeniu Towarzystwa histo
rycznego d. 6 bm. miał dr. Antoni Prochaska odczyt; 
„"W kwestji zajęcia Rusi przez Kazimierza "Wielkie
go* w którym poddał dokładnej krytyce zasadnicze 
kwestji tego wypadku dziejowego. Dotychczasowe ba 
dania uważa prelegent bardzo słusznie za niewystar
czające, widzi w nich brak przedmiotowości ze strony 
badaczy, chęć otoczenia aureolą czyny owego narodu, 
szczególnie rosyjska praca Pilewicza wprowadza do 
badań, według wyrażenia prelegenta, „teorję nihili
zmu*, przeczenia wszystkiemu, co na korzyść Polski 
przemawia.

Sprawa źródeł również jest bardzo niejasna i 
mętna, jest ich nadzwyczaj mało, a brak dat i doku
mentów utrudnia niezmiernie ustalenie chronologi
cznych następstw. Jedyną metodą odpowiędną zdaniem 
prelegenta jest odrzucenie wszystkich późniejszych źró
deł, a budowanie jedynie na źródłach współczesnych. 
Stosunki genealogiczne książąt halickich rozbiera pre
legent głównie na podstawie niewyzyskanego dotąd 
genealoga ks. mazowieckich. Ostatni z książąt Bole
sław Trojdanowicz ks. mazow., zwany Jerzym I I  po 
przejściu na prawosławie, przeszedł przed r. 1331 na 
powrót na łono kościoła katolickiego z tą myślą, aże- 
by przy pomocy napływowej ludności katolickiej cze
skiej i niemieckiej po miastach, utrwalić swoje pano
wanie i ukrócić wpływ bojarów; lecz przeliczył się, 
zginął od trucizny 7 kwietnia 1340, a w dwa lata 
później bojarowie utopili żonę jego w "Wiśle. W ybu
chła wielka reakcja przeciw panowaniu mazowieckie
mu, a zarazem też i walki o sukcesją ruską.

Z końcem kwietnia 1340 podejmuje Kazimierz 
W. wyprawę wspólnie z królem węg. Karolem na 
Ruś, z którym już 1338 zawarł ugodę co do objęcia 
sukcesji polskiej po bezpotomnej śmierci Kazimierza. 
Dlaczego Kazimierz przedsięwziął tę wyprawę na 
spółkę z Węgrami? Prelegentowi nie chodziło o wy
czerpujące przedstawienie wypadków całej wyprawy, 
lecz o rozstrzygnięcie zasadniczych kwestyj mianowi
cie głównie o określenie stosunku, w jakim Kazi
mierz W . stał do Karola, a później do Ludwika, bo 
inaczej, jak bardzo słusznie podnosi, nie można dal
szych wypadków zrozumieć. Zasadniczym jest więc 
rezultat prelegenta, że wyprawę na Ruś odbyli obaj 
królowie nie na mocy jakichś praw do sukcesji ru 
skiej, lecz pod wpływem obawy dwukrotnego napadu 
Tatarów, zagrażających Polsce i Węgrom, a mających 
ciągle jeszcze hegemonią na Rusi.

Co do dalszych wspólnych działań z Węgrami, 
to były wyprawy Kazimierza W, już więcej samo
dzielne, chociaż i wyprawa przeciw Lubartowi nie 
odbyła się bez pomocy Węgrów. W  r. 1350 (a nie 
1352, jak niezbicie dowiódł prelegent na podstawie 
oryginalnego transumptu znajdującego się w archi
wum ministerstwa spraw zagranicznych w Moskwie) 
darował Ludwik Ruś Kazimierzowi W., ale akt ten 
z r, 1350, stanowiący podstawę ich wspólnego dzia
łania, nie mówi nic o z r z e c z e n i u  się praw do 
Rusi przez Ludwika, jak to inni historycy przyjmują, 
bo przeczą temu dokumenty późniejsze, które pre
legent zna z wspomnianego archiwum moskiewskiego.

. Jasny ten i zajmujący wykład, wyposażony ca
łą gruntownością naukowego krytycyzmu, rzucający 
sporo światła w powikłane i ciemne kwestje zajęcia 
Rusi, przyjęli liczni słuchacze rzęsistymi oklaskami. 
W  dyskusji zabierali głos pp. Koeowski, dr. Wojcie
chowski, Czołowski i prelegent.

Dział ekonomiczny.
— Komitet Tow. gosp. gal. zamierza w b. r. 

w miesiącu lipcu. wysłać komisję swą do Oldenbur
ga celem zakupna bydła oryginalnego dla obór zaro
dowych subwencjonowanych. Chcąc przy tej spasobno- 
ści i innym hodowcom w kraju ułatwić sprowadzenie 
takiego bydła, podejmuje się zakupna tegoż i przyj
muje zamówienia, które najdalej do 25 czerwca br. 
(z wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk) 
pod adresem: „Komitet ck. Tow. gosp. gal. we Lwo
wie. ulica Ossolińskich 1. 15. I  piętro* pisemnie 
wnieść należy.

Z kolei Karola Ludwika. Pół urzędowa 
Presse donosi, że rada zawiadoweza kolei Karola 
Ludwika oświadczyła w odpowiedzi na reskrypt mi
nistra handlu względem upaństwowienia, iż nie może 
na podstawie zasad reskryptu rozpocząć rokowań, 
podnosząc, że obliczenie kosztów drugiego toru na 
linii Kraków-Lwów dłuższy czas jeszcze potrwać mu
si. Ministerstwo handlu odpowie na to, według Pres
se, zapewne nowym reskryptem.

— Wiedeń d. 9. czerwca. (Telegram Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ świń galicyjskich przypędzono 
sztuk 2671. Za kilo żywej wagi płacono 36 do 
42 ct.

Pszenica na czerwiec 9.65, na jesień 9.62, ży
to na jesień 8.21.

Z Rady państwa.
( Telegram y  „G azety N aro d o w ej* )

Wiedeń 9. czerwca. W komisji budżetowej 
po przyjęciu funduszu dyspozycyjnego rozpoczęły 
się rozprawy w kwestji podatku zarobkowego. 
P lener  wniósł w dłuższem uzasadnieniu konie
czność ulg podatkowych dla drobnych przemy
słowców. Przemysłowcy, pracujący sami tylko 
lub co najwyżej z jednym przemysłowcem, winni 
być zupełnie wolni od podatku zarobkowego, 
przemysłowcy zaś, opłacający niższy podatek za
robkowy, aniżeli ó zł. 25 et., mieliby od 1. s ty
cznia 1892 wolni być od dodatków do podatku 
zarobkowego. M inister skarbtr Steinbach oświad
czył się przeciw tym wnioskom, uniemożliwiłyby 
one bowiem ogólną reformę podatków, a ulg po
datkowych potrzebują nietylko drobni przemy
słowcy, ale i drobni rolnicy. P. P iniński oświad
czył imieniem polskich członków komisji budże
towej, iż ci zupełnie zgadzają się z wnioskami 
P h n e r a  z tą  poprawką, by ulgi proponowane 
dotyczyły także drobnych rolników. P. Herbst 
poparł na tura ln ie  p. Plenera, p. Morsey domagał 
się równocześnie ulg w podatkach gruntowych 
i domowo-klasowych. W końcu rezolucję p. P le 
nera  przyjęto, jak  niemniej wniosek Herolda, aby 
przy ściąganiu podatków od drobuych kontry- 
buentów postępowano z względnością.

Wiedeń d. 9. czerwca. Komisja budżetowa 
obradować będzie dopiero w czwartek nad usta
wą finansową, ponieważ referent jenera lny  Bi
liński udać się musiał do Cieplic z powodu 
śmierci i pogrzebu dr. Seichego.

Wiedeń d. 9. czerwca. W artykule wstęp
nym omawia dzisiaj Neue freie  Presse stanowisko 
lewicy wobec funduszu dyspozycyjnego zaznacza
jąc, że „oświadczeniem swem w komisji budże
towej, iż zezwoli na fundusz dyspozycyjny wcię
ła lewica rozbrat z sm utną przeszłością. Przez 
dziesięć lat odmawiała lewica funduszu dyspozy
cyjnego, teraz jed n ak  nie chce mącić zapowie
dzianego zawieszenia broni i pragnie zająć s ta 
nowisko wyczekujące. Lewica opiera się na 
oświadczeniach hr. Taaffego w komisji budżeto
wej względem niemieckiego języka urzędowego i 
szkoły wyznaniowej. Nakoniec podnosi organ li
beralny, że byłoby niedorzecznością nie uznawać 
poprawy położenia, skoro Plener, Herbst, Men- 
gor, Bar są referentami i przewodniczącymi w 
najważniejszych komisjach. Lewica wytrwa j e 
dnak przy swoich zasadach i nie będzie popierać 
żadnego rządu, któryby je  odrzucił*. Także inne 
dzienniki omawiają stanowisko lewicy w obec 
funduszu dyspozycyjnego i k ładą nacisk na zna
czenie takowego dla polityki wewnętrznej.

Wiedeń d. 9. czerwca. Przed przystąpie
niem do porządku dziennego zabrał głos na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów prezydent 
Smolka i kilku gorącemi słowy uczcił pamięć 
zmarłego Haasnera, który klikakrotnie był pre
zydentem Izby. Słów Smolki wysłuchali posłowie 
w postawie stojącej.

Po przejściu do porządku przedłożył m in i
s te r  spraw wewnętrznych projekta do ustaw nie- 
załatwionych na ostatniej sesji, a między innemi 
projekt do ustawy przeciw pijaństwu. W proje
kcie tym wprowadził rząd niektóre zmiany, a 
przedewszystkiem tę, ż e  s z y n k i  b ę d ą  z a 
m y k a n e  od  s o b o t y ,  d o  g o d z .  5 .  p o  p o 
ł u d n i u ,  a w wielkie dnie świąteczne i w nie 
dziele przez całe przedpołudnie, podczas służby 
Bożej w kościołach.

S o k o ł o w s k i  imieniem Koła polskiego 
wnosi interpelację do ministra Taaffego w s p ra 
wie znanego sporu o Morskie Oko. In terpelacja  
ta żąda wysłania  mięszanąj komisji austro-wę- 
gierskiej, celem przyspieszenia ostatecznej rekty
fikacji granicy  węgiersko-galicyjskiej i położenia 
kresu 18-le tniemu sporowi granicznemu.

Ustawę o mytach przyjęto w trzeciem czy
taniu. P. Vergottin i złożył m andat  poselski.

Przyjęto następnie ustawę budowlaną dla
— Stan zasiewów 1 ceny zboża. Na brak ! rozszerzonego W iednia i przystąpiono do dysku- 

wilgoci w ostatnim tygodniu nie mogą się chyba n asK sji nad reformą studjów praw niczych. Z abiera tu 
rolnicy uskarżać. Wobeo tego jeszcze,1 że ów Medard, j g l°s naprzód po^eł M a s a r  y k i domaga się, 
który rozpoczął się niezwykłą burzą, a kończy się aby na przyszłość większą otaczano troskliwością 
dżdżysto, obiecuje więcej dni deszczowych, zmienią się nauki społeczne, 
nie długo utyskiwania na posuchę na utyskiwania na

Korespondencja redakcji. Panu S. T. w 
Krakowie. Dr. Jan  Czerwiński przebywa jak zwykle 
o tej porze w Styrji, w swoim zakładzie leczniczym 
we Fiirstenhofle p. Kapfenberg, i nie wiadomo nam, 
aby miał zamiar przybycia teraz do kraju.

O Y  I  A R  Y .
Dla biednej wdowy zamieszkałej przy ulicy 

8 lipińskiego nr. 19. nadesłała L. M. złr. dwa.

zbytnią wilgoć. O skutkach deszczów ostatnich dni 
nie ma jeszcze wiele wiadomości. W każdym razie 
przyczyniły się one znacznie do rozwoju zasiewów. 
Szczególniej polepszyła się pszenica — za to żyto, 
które początkowo rokowało więcej nadziei, teraz jest 
słabsze. Jare  zboża i strączkowe rośliny są wcale 
dobre. Ziemniaki po większej części wschodzą ładnie 
w niektórych powiatach wschodnich zaczynają już mo- 
tyczy<5. Koniczyny i łąki obiecują przeciętnie dobry 
sprzęt. Z chmielu, który choć zapóźniony, przez zimę 
jednak dobrze się zachował i obecnie idzie całą siłą 
na tyki, są producenci zupełnie zadowoleni. Rzepak 
byłby dość dobry, gdyby nie muszka i chrząszczyki, 
które się w niezmiernej ilości pojawiły.

Z "Węgier nadchodzą nie bardzo pomyślne wie
ści. Pszenica jest przeciętnie mierna, żyto przeciętnie 
mniej niż mierne, jęczmień jary dobry, owies również 
dobry, rzepak słaby.

Z północnych Niemiec donoszą o poprawieniu się 
zasiewów, — angielskie i francuskie złoża są bardzo 
mierne —  również nie donoszą nic pomyślnego z Bel- 
gji, Holandji i z nad Renu. Za to Ameryka spodzio- 
wa się niesłychanego urodzaju. Obiecują już dzisiaj, 
że zboża amerykańskiego będzie tego roku do 550 
milionów buszli tj. o 50 miljonów więcej, niż było w 
najlepszych latach. O stanie zasiewów w Rosji nie 
ma pewnych wiadomości. Narzekano tam również na 
brak deszczu,

Ceny notowane na giełdzie wiedeńskiej świad
czą o niepewności, jaka obecnie w handlu zbożem 
panuje. Popyt za zbożem gotowem osłabł bardzo — 
terminowe notowano: za pszenicę na maj-czerwiec zł. 
10'08, na jesień 9-80--9-83, żyto na jesień 8’45 do 
8-47, owies na maj-czerwiec 6 60— 6‘65 na jesień 
6-33— 6-35, nowy rzepak 16-13— 16'30, spirytus go
towy kontyngowany loco Wiedeń zł. 21-—  do 21-25.

Berlin notuje: pszenica na czerwiec 234 m arek 
za tonnę, na wrzesień-październik 210-50, żyto loco 
209"- , na czerwiec 210"50, na czerwiec-lipiec 205-75, 
n i  wrzesień 189 m. 1

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsza W iener Zeitung  ogłasza rozpo

rządzenie całego ministerstwa z daty wczorajszej, 
którem z n i e s i o n y  z o s t a j e  z dniem dzi
siejszym c z ę ś c i o w o  s t a n  w y j ą t k o w y ,  
zaprowadzony w r. 1884 w okręgach sądowych 
wiedeńskim, korneuburskim i W iener-neustadz- 
kim. Mianowicie zostają zniesione postanowienia 
o przedsięwzięciu rewizyj, konfiskacie listów, 
postanowienia dotyczące stowarzyszeń, zg rom a
dzeń i druków, wreszcie postanowienie pozwala
jące na uwięzienie bez poprzedniego rozkazu sa
dowego. W mocy pozostają t j lko  wydalenia 
orzeczone na mocy przepisów wyjątkowych oczy
wiście ojile niektórym wydalonym już n ie ’ udzie
lono pozwolenia do powrotu.

z w o l i ł f  n f u t l T z e F -  - ewnętrznych n ''6 ZG‘
•warzyszen
Lwowie.

e Banku związkowego sto- 
zarobkowych i gospodarczych we

Natalia zmienia podobno cel swej podróży. 
Zamiast do Odessy, ma się udać do Prancyi. 
Powodem tego ma być z g a n ie n ie  jej zachowania 
się przez cara.

T e l i G a z e t y  Narofiowei"
W i e d e ń  d. 9. czerwca. Wiener Z t* . 

ogłasza cały szereg postanowień dotyczących 
oclenia zapasów towarowych, które znajdować

się będą na składzie w dniu zniesienia wol
nego portu w Tryjeście, tj. 1. lipca.

B erlin  d. 9. czerwca. Wniosek wolno- 
myślnych względem ceł zbożowych przyjdzie 
pod obrady prawdopodobnie w czwartek.

B erlin  d. 9. czerwca. Podług Kreuz 
Złg. zam ierza car z rodziną także tego lata 
udać się morzem do Kopenhagi. Srebrne we
sele jednak będzie 28. paźdz ernika obcho
dzone w Petersburgu.

B erlin  d. 9. czerń ca. Rząd pruski 
uchwalił spełnić wniosek stronnictwa wolno- 
myślnego, i przedłożyć sejmowi wykazy za
pasów zboża, jak ie  są obecnie do dyspozycji, 
tudzież relacje o tegorocznych widokach zbio
ru, które rząd wziął za podstawę, odmawiając 
na teraz zniżenia ceł zbożowych. Nie będą 
sejmowi zakomunikowane tylko sprawozdania 
i opinie poufne.

B e lg r a d  d. 9. czerwca. Prefekt Se- 
mendrji Zovanovic mianowany został prefe
ktem miejskim Belgradu.

Belgrad d. 9. czerwca. Delegaci rzą 
du serbskiego wyjadą już  tem i dniami do 
W iednia dla układania się z A ustro-W ęgra- 
mi i Niemcami o nowy trak ta t handlowy.

P aryż d. 9. czerwca. Centralna korni 
sja dla prac geograficznych, złożona z urzę
dników ministerstwa wojny, m arynarki, robót 
publiczuych i spraw wewnętrznych już się 
ukonstytuowała, śledztwo w sprawie melin i - 
towej już skończone. Oddani będą pod sąd 
tylko Turpin, Triponnó, Fasseler i Feuvrier.

R zym  d. 9. czerwca B an k  .Credito 
Fondsario* objął od rządu 20 mil. franków 
renty włoskiej, prawie po kursie bieżącym, 
której rozsprzedawać nie będzie. Obyło się w 
tym interesie bez pośredników a więc i bez 
prowizji. Oprócz tego toczą się między mini 
strem  skarbu a różnemi pierwszerzędnemi 
firmami układy o skonsolidow anie długu bie 
żącego, które już daleko postąpiły.

M edjolan d. 9. czerwca. A m basaior 
włoski w Paryżu hr. Nigra przybył tu taj u 
sprawach fam ilijnych i zabawi do 19. bm.

K a ir  d. 9. czerwca. Na Delcie poja
wiła się cholera; było także tu ta j kilka jej 
wypadków. Rząd poczynił energiczne zarzą
dzenia.

Londyn d. 9. czerwca. Izba lordów 
przyjęła bil o połowie fok w wszystkich trzech 
czytaniach.

L ondyn d. 9. czerwca. Ze źródeł ży
dowskich rozbiegła się tu wiadomość, że wzbu
rzenie umysłów w Korfu ciągle jeszcze je s t 
silne, że w razie odwołania nanowo wybuchły
by ekscesy, i że emigracja żydów nie ustaje. 
Temu wszystkiemu nie dają tu ta j wiary, gdyż 
nawet pierwsze pogłoski o hurtowoej em igra
cji okazały się zmyślonemi, i ped pierwszem 
nawet wrażeniem rozruchów zaledwie garstka 
żydów opuściła Korfu.

Itlekeyk d. 9. czerwca. W północnych 
okolicach Gwatemali (republiki środkowo-ame- 
rykańskiej) odbywały się tajne zgromadzenia 
rewolucyjne, żądające obalenia prezydenta Ba 
rillasa. Jak  słychać, wiele załóg wojskowych 
przystępuje do tego rokoszu i bogaci planta- 
torowie dają fundusze na utworzenie nowej 
republiki z północnych części Gwatemali.

Wiedeń dnia 9. czerwca godz. 2 min. 00 
po połudn. Akcje kredytowe 301-50. Akcje a l
pejskie Towarz. górniczego 89 70. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 343'70. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157*75. Akcje Unionbanku 
23675 . Akcje kolei Karola Ludwika 219-50 
Akcje kolei Północnej 283-50. Akcje kolei P o łu 
dniowej (Lombardy) 107-62. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — Akcj e kolei P a ń 
stwowej 283-12. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 247-— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*50. Losy komunalne wiedeńskie 
152-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161-75. Galie, oblig. indemn. 1 0 5 ' - .  Akcje kolei 
półoocno-zaehod. (lit. B. E lbe tha l)  213 25. Losy 
regulacji Cisy Akcje Banku dla krajów
koronnych 212‘10. Akcje Bankvereinu 113*50 
Rosyjski rubel papierowy 138-50.

4V10%  renta wspólna 92-75. 5°/„ rentr
austr. papierowa — 5°/0 ren ta  aus tr .  złota

. Renta 4 /0 węg. złota 105.?5< 5<)/ reflta
węg. papierowa 101-62. Napoleondory . 
Marki niem. 57-45.

P rzyjechali do Lwow a
dnia 8 czerwca.

H otel A ng ielski. W. Jakubowski z "Wieczorek. 
A. Gasparski z Zernomierza. W. Heller z Rzeszowa. 
W. Eininowiez z Krakowa. I. Koniecki z Twierdzy. 
E. Woźniakowski z Koszlska. K. Nowaczyński z Rze
szowa. A. Czołowski z Jezupola, M. Janicki z 
Ścianki.

Dnia 9 bm : W. Prokesch z Krakowa. K. Ma- 
rjański z Jarmulnic. W. Madeyski z Jabłonicy. E. 
Bressmann z Maydanu I. ks. Szałay z Korczyna K. 
Moretti z Warszawy. M. Nagel z Zborowa.

Hotel Centralny. Jadwiga Dunin z Śniatyna. 
Frydryk Sommernitz z Wiednia. Inżynier Schloss, J . 
Wierzejski, Marjan Leszczyński i Filip Goldenberg z 
Stanisławowa. Stanisław Posóehowski z Hałuszyniec. 
I. Ciaślikowski z Czortkowa. S. Schorstein z Jaro 
sławia. Czesław Rymarkiewicz z Rogóżna. Karol R a
czyński z Krasnego ad Busk. Jozef Żyborski z Ru
dek. Rudolf Szyszkowicz Firlejówki.

Dnia 9 bm .: Makomaska z Rosji. A. Stolcberg 
z Wiednia. M. Roniger z Zbaraża. B. Melnik z Re- 
menowa. Stanisław Skalski z Podmojsca. M. Szeli-
sowski z Żółkwi.

H>t l Krakowski. A. Wnorowska z Derżowa. 
I. Gruszecki z Przemyślan. I. Jelski i H. Mossoczy 
z Rosji. I  Michalski z Żółkwi. Hałuszczyński z Po- 
rub. I. Budzynowski z Sambora.

Hotel K ukną. P. Piotrowski z Stojanowa. M. 
Małachowska i L. Studziński z Dobrosna. M. Rappć 
i I. Skulicz z Sambora. M. Halkowa z Tomaszowca. 
Dr. Galant z Przemyśla.

H otel Zorzn. St. hr. Tarnowski i Ks. H. 
Skrzyński z Krakowa. Wł. Gniewosz z Kontów. L. 
Wiśniowski z Krasiczyna. Dr. H  Kiesler z Czernio
wiec. Dr. A. Dubs z Maydanu średn. K. Abgaro- 
wicz z Rohatyna. Dr. F. Billig z Czerniowiec. Dr. 
O. Kireher z Botuszan. I. Bienenstock i K. I  - Mer- 
ker z Wiednia. L. Pfaff z Worms. J . Wiktor z Woj- 
kówki. W . Biechoński z Gorlic. L. Kriser z Wygody.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta r.if pochndzi od Redakcji, która też isdnsi 

odpcłrirdr ainoMii ia nią nie bierze na aiebie.)

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k ic h

Dr. Wikt. Borysiewicz
497 o s i a d ł  w Zal oś ea c h.

Hop die B an k  Prag.
1 Oczekuję niecierpliwie listu i adresu. Ca
łuję serdecznie. Przyjaciel. w

^ P o d - z i ę l s o  w a n i e .
Matka ś. p. E u g e n iu sz a  Romankiewicza, 

urzędnika Banku krajowego, sk łada najczulsze 
dzięki dyrektorowi Banku, W ie lm . Dr. Zgórskie- 
mu za najgorętsze zaopiekowanie się jej synem 
tak w czasie choroby jak  i katastrofy, a zarazem 
przezacnym towarzyszom ś . p. Eageniusza .

najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

S1CZA WA-ALKALICZNA
najlepszy napój d je te ty czn y  i o rzeźw iający, skute
czny w k a ta ra c h  żo łą d k a  i k is z e k , nerek  i cew ki 
m oczow ej, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środek  pom ocny przy kuracji karlsbadzkiej i fn- 
ny/ L W°daeh’ Ja^° uzupełnienie tych wód — nie-

456 mniej do codziennego użytku. 7

Zdjęcia i powiększonia fotograficzne
aż do naturalnej wiełnośel — wykonywa 

Z a k ła d  I
fotosrrs.łoni’*.? **

Lwów,

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych 
plac św. Ducha l. 10. I .  piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu iarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 ct., w niedzielę i święta 
i 5 ot.

Lwów, dnia 9. czerwca. (Z Izby handlowej) 
1. Akcje ia iituke.

^ pł*°t
Jic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 220—  

_ v — ̂ ów-Czem.-Jasska po 200 zł. w •. 245 25
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a- - 311 — 
Ranku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . • ~"'—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. W , w $  JoSOO 

’ K % Ł w f t k t  98-40
B a k u  krajowego 4'/,7o 1°%" 61 Utaeh " "
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 /0 ........................... ,4rln •4•/.

V lf

97 60

12. * 
248-25 
314 —
,ii6-—

101 50
109-60
99 10 
99 6u

96 30 
96-40

o*l Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6«/0)
.  .  r -  o” i 4  5°W I W  ;Ogólnego rolmozo-sredytowego Zakłada 
Oalieji i Bukowiny w likwidacji 6°/ 
los. w 15 lat . . . • . .

IV. Obligi£ia 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5#/0 m. k.
d*wC' fD£dui,ZU ProPńiaeyjnego 4»/„ 
Buków funduszu propinacyjnego 57 ' 
Kom. banku krajowego 5°/ w s. T 
Pożyczka krajowa z roku 1873 ,

* » * roku 1883 47,7,
- 4% . . .

x V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...................
Losy mi aj ta Stanisławowa . . . .

w. a

Dukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Półimpeijał rosyjski . . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski pzpierowy 
100 marek niemieekieh .

VL Monety.

lat. 95- 30 9 6 -
sł.

37, 6 0 - 6 2 -
53 -

dla
ws.
• • 4 9 - 52

104-70 10640. 93-50 94 20. 101-25 101 95. . 101 — 101 70
104-50 —

98-50 99-21
91-50 92-20

• • 21-5)
26-25

23 60 
28 35

5-49 5-60
9-z5 9.38
9 50 _■-

, . 1-37 1-47. 1-88 1-40. . 57-25 17-

P ociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891).

Do Lwowa przychodzą:

Z K rak o w a .................................
Z Podwołoczysk . . . . . . .
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31. sierpnia. . .
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy,

Czerniowiec, Husiatyna i Sta
nisławowa ..............................

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa ..............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja .
Ze Stanisławowa, Budapesztu,
Munkacza, Ławoezncgo i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryia . .

Z Sokala i B e ł ż c a ....................."
Z Ż ó łk w i..................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a.............................. ...
Do P o d w o ło c z y sk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . •
Do Orłowa (na Rzeszo w-Jasło) 

od 1. lipca do 31. sierpnia .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . . •
Do Stanisławowa, Czerniowiec,

Jas i Bukaresztu . . • • •
Do Stryja, Ławocznego, Munka

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna . . - . •

Do Stryja, Chyrowa i Suchej .
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

Stanisławowa..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i S t r ó ż e ..................

Do Bełżca i Sokala..................
Do Ż ó ł k w i ..............................

Uwaga : Godziny drukowane grubemi uosbsmi. 
czają porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 min;

g  oszen rozkładu jazdy na szlakach hoi®* * —
Wveh W Om mii J  r /

Po
ci

ąg
po

sp
-

P
oc

ią
g

os
ob

ow
y

P o c iąg
jsobow y

h« E
• f i

_ £ !
4 03 S'50 9 .2 8 7-15
220 7-30 3 1 5
2-08 7-01 2 -38

8-12

8  — 2—

6-53

I
3-42
7-54

902

12*19 4-22
6-45

2-28 4 15 7-20 8-30
411 9 50 10-35
4-22 1015 11 05

4-20
6 X 6

9-16 1024

4-30

8*05
8*53

10-50

6-20
9-45

7 4 *
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L L

(Ciąg dalszy).
Zarabiał sto tysięcy franków, a tracił dwa 

razy tyle; niewiadomo na co; zapewne oddawał 
się jakiemuś brudnemu nałogowi, który był owym 
tajemniczym powodem wypędzenia z pedagogiki. 
Absynt zresztą trawił go stopniowo, prowadząc 
dalej dzieło zniszczenia; w czasach Dędzy pijał 
w haniebnych kawiarniaah, dziś w klubach 
wspaniałych. Włosy wypadały mu gwałtownie, 
odsłaniając czaszkę i twarz, której jedyną  ozdobą 
pozostała czarna wachlarzowata broda, broda da
jąca mu pozór przystojnego mężczyzny. Ody Sac- 
card powołał się znowu na tendencję dziennika 
rantrou powstrzymał go gestem, z wyrazem znu

żenia człowieka, który nie lubi tracić czasu na 
bezpotrzebne nniesienia i chce mówić o rzeczach 
poważnych, zanim Huret nadejdzie.

Od pewnego cza3n Jan tron  nosił się z mv 
ślą  nowych publikacyj. Początkowo zamierzał na
pisać brosznrę z jakichś dwndzie3tn stronnic o 
wielkich przedsiębiorstwach Banku powszechnego

Miało to być ujęte w formę małego romansu, n a 
pisanego stylem popularnym. Broszurą tą  chciał 
zalać prowincję, sprzedawać ją  za bezcen w n a j 
odleglejszych zakątkach kraju!... Potein projekto
wał ntworzenie ajencji, która redagowałaby i au- 
tografowała bnletyny giełdy, dla rozselania ich w 
jakiejś setce egzemplarzy do główniejszych dzien
ników prowincjonalnych; możnaby —  mówił — 
posyłać im darmo, lub za jakąś minimalną cenę 
i w ten sposób wkrótce poslędzie się broń potężną, 
siłę, z którą wszystkie współzawodniczące domy 
bankowe musiałyby się liczyć. Znając Saccarda, 
podsnwał mu w ten sposób swoje pomysły dopó
ty, aż je dyrektor przyjmował, przyswajał sobie, 
rozszerzał, przeistaczał i w czyn wprowadzał. 
Minuty upływały, obadwaj uregulowali rachunki 
fnndnszów, potrzebnych na wydawnictwo w n a 
stępnym kwartale, na subwencje, jakie zapłacić 
wypadało wielkim dziennikom, na opłacanie mil
czenia strasznego sprawozdawcy finansowego współ
zawodniczącego domn; obliczyli koszty wzięcia w 
dzierżawę czwartej strony jednego z najstarszych 
dzienników, cieszącego się najlepszą sławą, A 
w całej ich rozrzutności, w tych pieniądzach, rzu
canych w chaos ua cztery strony świata, przebi
jało się nieskończone lekceważenie publiczności, 
wzgarda ludzi inteligentnych i obrotnych dla tej 
czarnej ciemnoty tłumn, gotowego wierzyć we 
wszelkie baśnie, tak  dalece nie pojmującego zawikła- 
nych operacyj giełdowych, że najbezczelniejsze

nawet insynuacje i podszepty przyjmowały, się, 
budziły zapał niczem nie pohamowany, i sprowa
dzały deszcz milionów.

Jordan szukał jeszcze pięćdziesięciu wierszy 
do dopełnienia dwóch kolumn, gdy Dejoie zawo
ła ł  na niego.

—  A !  pan Jan trou  jeat już sa m ? . .  — za
py ta ł  Jordan.

—  Nie panie... tylko żona pańska przyszła i 
chce się z panem widzieć.

Jo rd an  wybiegł mocno zaniepokojony. Od 
kilku miesięcy, czyli od chwili, gdy Mechainowa 
odkryła, że pisuje pod własnem nazwiskiem do 
dziennika „1’Esperance”, Busch ścigał go i trapił 
za sześć weksli po pięćdziesiąt franków, wydanych 
jakiemuś krawcowi. Sumę 300 franków, figurirą- 
cą na wekslach, byłby jeszcze zapłacił, lecz do 
rozpaczy prawie doprowadzały go olbrzymie ko
szty, tak  że cały dług wynosił siedemset trzy- 
dzieście franków i piętnaście centymów. Jednakże 
ugodził się z Buschem i zębowiązał płacić po sto 
franków miesięcznie; ponieważ wszakże nie mógł 
dotrzymać słowa, gdyż w młodem ich gospodar
stwie ciągle zdarzały się pilne i niezbędne wy
datki, z każdym miesiącem koszty wzrastały je 
szcze i kłopoty stawały się przykrzejsze.

W tej chwili też był nadzwyczajnie zg ry 
ziony i zirytowany.

— Go się s ta ło ?  — zapytał, njrzawszy żonę.
Ale nie zdążyła odpowiedzieć, gdyż drzwi

od gabinetn dyrektora otworzyły się nagle i Sae- 
card ukazał się w nich wołając i

—  H ej!  Dejoie! gdzie je s t  pan H ure t?
Przyzwauy woźny wybełkotał niechętnie :
— Bo, proszę pana, nie przyszedł jeszcze!... 

Cóż ja  na to poradzę, przecież go za rękę przy
prowadzić nie mogę .

Saccar.d, klnąc, trzasnął drzwiami i Jordan, 
wprowadziwszy żonę do jednego z pokoi są s ie 
dnich, mógł wreszsie swobodnie zapytać :

—  Cóż się stało ? kochanie.
Marcela, zwykle tak wesoła i odważną, M a r

cela, której pogodna twarz ze śmiejące mi się 
oczyma i purpurowemi nstami wyrażała szczęście 
nawet w najcięższych chwilach, tym  razem była 
cała wzburrzona.

— A chl Pawełku, żebyś ty wiedział, przy
szedł jakiś człowi ;k, ach 1 brzydki, okropny czło
wiek, taki enchnący i zdaje m. się, nawet trochę 
pijany... Powiedział on mi, że wszystko przepa
dło, że licytacja na sprzedaż naszych mebli ozna- 
czoua jest na jntro... Miał jakiś wyrok, który ko
niecznie chciał przylepić tam, nad b r a m ą ..

—  Ale to n iemożliwe! — zawołał Jordan. 
J ą  niedostałem żadnego zawiadomienia, są jakieś 
formalności, których należy dopełnić.

— A. 1 tak, ty  się na tern jeszcze mniej 
znasz, aniżeli ja. Jak  przynoszą papiery, ty ich 
nawet nie czytasz .. Dałam mn dwa franki, żeby

nie przylepiał tego wyrokn i przybiegłam tuta1 
chciałam cię zaraz uprzedzić.

Oboje byli zrozpaczeni. Biedne ich gospoda!' 
stwo przy ulicy Clicby, te kilka mebli mahonio' 
wych, krytych niebieskim rypsem, które spłacał' 
ratami przez tyie miesięcy, z których byli t»f 
dnmni, choć śmieli się czasem, znajdując je * 
brzydkim mieszczańskim guście 1 Lubili je , bo od" 
stanowiły cząstkę ich szczęścia, począwszy odnO' 
cy poślubnej, w tych dwóch ciasnych pokoikacbi 
takich słonecznych, z takim rozległym widokie®^ 
otwartym aż do Mont-Va!erien. Ileż to on gwoźdź 
tam  naprzybijał, a ona z jak iem  staraniina ukła' 
dała perkalowe draperje, aby nadać mieszkanki 
wygląd artystyczny. Czy podobna, aby im W 
wszystko sprzedano, aby ich wypędzono z tego 
rozkosznego kącika, gdzie nawet nędza było 
im miłą.

—  Słuchaj — rzekł Jordan  — cbciałe® 
właśnie prosić o zaliczkę, zrobię wszystko, co be 
dzie można, ale nie wiele mam nadziei.

Mprcela z pewnem wahaniem zwierzyła mi 
się ze swoim zamiarem.

— Posłuchajno, co ja myślę... Ol nie zrc 
biłabym tego bez tw°go pozwolenia, czego dowo 
dem jest to, że przedewszystkiem przyszłam s |  
z tobą rozmówić... Wiesz, mam ochotę zwrócić si 
do moich rodziców.

(C. d. n.)

D R O B N E  0 S L 0 8 Z E N IA
po cencie od wyrazu.

F ORTEPIAN Bosendorfera ucznia, do 
sprzedania w szkole muzycznej p. Micha 

liny Ostrowskiej, Rynek 1. 20. 14L

ABYW ATEL szlacheckiego ro d u , z Kon 
V  gresówki, religii rz. kat., liczący 27 lat, 
posznkuje młodej dystyngowanej panny ze 
znaczniejszym majątkiem. Listy z fotogra- 
fiam należy przysyłać do połowy lipea pod 
adre em : J. von K., Karlsbad, post. rest. 
Dyskrecja zapewniona. 147

P b a c o w n :  a  r z e ź b i a r s k o -
 ̂KAMIENIARSKA T dwika Tyrowieza 

rzeźbiar"" i r~ 761a Bałabana arehitekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewieza 1 11, wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów

P o s z u k u j ę
kogoś takiego, ktoby chciał

pośredniczyć 
w zawieraniu małżeństw
w sferach arystokratycznych. Oferty 
adresować: „M. U. 2718“, do biura 
ogłoszeń Haasenstein & Vogler, 
Wiedeń I. 2582

Kawę cyłorjową
przedniej jakości (mięszankę) roz
syłam franco 5 klg. po złr. 1-60 za 
zaliezką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresn.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hocb 

Yeseli —  Czechy. 2510

Na lato na wieś
potrzebna zdolna/ru tynow ana

k r a w c z y n i
mogąca wykazać się świadei twami. 
Zgłoszenia p rzy jm uje : Ajencja „Im 

pressa“ Lwów. 2589

r v r .  i y

JOEflCH BOD
est już ukończony i zostanie w dniu 
10. bm. wszystkim P. T. Abonentom 
rozesłany. Wszelkie przeszkody zosta
ły usunięte i dalsze zeszyty regular
nie, jak  poprzednio wychodzić będą.

K s ię g a r n ia  2590

H. Altenberga we Lwowie

Koniak
to ty fa wąpy « włą»  włMBĆJ osl.dy d o s ta n ia  

■■JplerwMfl jskoftd frane* 4 butelki u  
6 *Ł albo 9 lltrjr la  8 i i .  

B e n M y k t  H e r t l ,  w łueM eł dóbr 
■amek floU feb pray f lo io b ltł, Styrya.

Gorzelnik
żonaty, bezdzietny, posiadający najlepsze 
świadectwa ukończonego kursu gorzelni- 
czego w D ublanach, i  z  14-letniej p ra k ty 
k i poszukuje posady od 1. lipca Gorzel
nię prowadzi tylko na zielonych słodach, 
i  obowiązuje się wydawać 60 odsetków l i 
trowych z 1 klg. skrobii kartoflanej. Ł a 
skaw* zgłoszenia z  podaniem warunków  
proszę adresować: P . G nypowicz w  Wierz- 
bowczyku, o. p . Podkamień koło Brodów. 

S1.2S

na Podolu , ćwierć mili od stacji 
kolejowej oddalony, z pałacykiem, 
gorzelnią, wołownią. Budynki gospo
darcze prawie wszystkie murowaue 
w jak najlepszym stanie, je s t  z wol
nej ręki do sprzedania. Bliższej in- 
formaeyj udzieli Wielm Michał Za
wadzki , urzędnik Wydziału kraj.

KASY biarie i uowe sjnziwUaje
248 u najtaniej

EMIL WEINER
SAzthorga: 8e 4

]wr. Erazm Krzyszkowski
sekundarjusz I. kiasy w szpitalu dla dzieci w Wiedniu, ordynuje jak roku przeszłego

w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Rymanowie 2572
w „Dworcu gościnnym11 (Kurbaus). — Ordynuje od godziny 9 do 11 rano.

Prześliczna majętność
w Węgrzech, na granicy galicyjskiej

z powodu zmiany stosnnków rodzinnych zaraz do sprzedania. Koleją 
<d stacji Zagórz godzina d ro g i ,  tuż przy kolei i gościńcu. Morgów 567 
z piękną krowiarnią. Budynki w najlepszym stanie. Zameczek o 9-ciu 
ubikacjach. Młyn sztuczny obecnie w dzierżawie za złr. 1 2 0 0  rocznie. 
W spaniałe polowania. Cena złr. 85 .000 , w tern 25.000 Towarzystwa 
kredytowego. W cenie mieszczą się już i zasi wy, wynoszące w p rzy 
bliżeniu złr. 7000. Pośrednictwo stanowczo wyklnczone. Adres wskaże 

Administracja Grasety N a r o d o w e j . _______ 2580

Wiedeń, „Hotel Metropole.*
R lngstrasse, E ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy »omu, omni is hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł . S p e ls e r ,  dyrektor.

71 CK

Zwiedzającym Pragę
poleca swoje usługi w każdym względz;e

Karol Brejska, „Piwiarnia Pilzneńska“, Brenngasse.
Telefon _Nr. 180 do rozporządzenia gretis. 2541

Ces. król. wył. uprzyw.

E t a i s orzechowy
do farbow ania siwych włosów,

perfu-A. Maczuskiego,wyna
lazku

w W iedniu, K Srntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szat n , 
brunatny czarny • nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkiej znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
pori "mania lepszy jest od wszelkich in
nych tarb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ek s tra k tu  orzech, z ł. 3 i 1-50 
1 sło ik  pomady orzechów „ 2 i 1 — 
1 flakon olejku orzechow. „ 2 i 1-—

We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. i u 
Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatun. po cenach naj

niższych Próbki .. aneo. 2189
W ł. G onet, w Korczynie ad Krosno.

♦

♦

♦
♦
9
♦

♦

Perła  tatrzańska  
Stacja Klimatyczna ZAKOPANE N i  m iejsca  apteka 

poczta i te legraf

Z AKŁAD WODOLECZNICZY Dr. C f l B A I C A
<tw a r ty  ca ły  ro k . — Do końca czerw ca ceny zn iżone , a to dziennie 
od 3 i , 50 c t. począwszy, za pokój kompletnie urządzony z pościelą, po
żywienie i kąpiele. — Goście korzystają b ezp ła tn ie  z zakładowej biblioteki, 
bilardu, fortepianu , ezytt l n i , kręgielni* i gimnastyk' — Prospekta na żąda
nie gratis i franco. — § 1 9 "  Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie le
tnim, uprasza administracja zakładu o listowno lub telegraficzne poinformo 
wanie się się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dy pozycji.

D r. A. Chram lec,
Dyrektor i właściciel zakładu wodo

leczniczego na Cnramcówkach.

M. Jaroszyński,
administrator.

2366
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w C zech a ch; od setek lat znane i sławne go rące , alkaliczno-solne źródła 
(29-5—39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok.

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, 
reumatyzmowi, paraliżom , newraloii i nnym chorobom nerwowym; o znake (li
tych skutkach przy nrzebiegu słabości powstałych z ran od postrzału ciec, 
po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 2429

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań _ przyjmi : dla 
Teplitz Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schonau Urząd mlefeki w Schonnu.

H4Y
’ |  pierwszy e. k. koncesjonowany i subwerejonowany przez 
A  W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
 —  w W iedniu, Alserstrasse 18.
(Z ałożony w r .  1873. Odznaczony najw yższem i nag rodam i w W iedniu  188G, 

w B ru k se li 1888 , w P a ry żu  1889 i w  l  „dapeszeie  1889.)
Rozsyła przez cały ro ■ czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, flakonach (Pasta- 

Lymphe) i w igiełkach kościanych. Za przyjmowanie lymfy rgezy się , tak, ze
w razie nieprzYjeeia tejże-, udziela się bezpłatnie innej. "W li

Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki o b ró t, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
fioła dla 2 3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr.
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. 2:>7a

19
Jedyna fabryka 
w  A m sterd a m ie .

»®A*

F A B R Y K A
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I .  KohlinarŁt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
.. w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za

uwagę, 
tylko w Amsterdamie,'

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2379

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego U90 wydaje

i\ ASYG M ATY KASOW E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2363

ASY68ATY US0W1
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/»°/o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od d n a  1. Maja 1890 po 4 a/ 0 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia,
Lwów d n ia  S I S tycznia 1890.

D y r e k c j a .

Rozwiązano nareszcie zadanie 25581

w ja k i  sposób ina ją  być sporządzone sk rzypce , aby odpow iąd i ły  w szy
stk im  w ym agaM om  t j .  m ia ły  to n  silny , g ła d k i i sz lachetny .

Rozsyłam za zaliczką po złr. 15’, 20, 30 złr., tańszo po złr. 10, 8 i 6 złr. 
Jeżeli się nie podobają, w ciągu dni 14 przyjmuję napowrót i zwracam pie
niądze. Utrzymuje skład wszelkiego rodzaju wiolonczeli, basów i eyter. Wy
roby moje nagrodzone na wystawach w W iedniu, Londynie, Moskwie itd

A. L a t*  & C om p., S c ltf tn b a d i b. Bg«*r.

Zaproszenie do przedpłaty na

Księdza Kneippa Poradnik dla zdrowych i chorych
Znakomite to dzieło obejmie najnowszy i ostoteezny wynik praktyki

i badań wodoleczniczych sędziwego autorr Podług tej książ,ki m°-. s ę każdy sam 
leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższa. Z górą sto tysięcy ludzi podług t j 
metody uleczonych zostało. — Książką ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejs 
tlómaezenie polskie uskuteoznia się z drukującego się równocześnie oryginału nie 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi. „  , ,  T , . . . .  i w tvm-

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. L/ęsc L ukaże n ę w  Maju, ^  ^
że miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Oześó II  w jesieni b. r. r L®11 j^ ja j ru . 
nosi za obie części razem 1 z łr . już z przesyłką Cena ta  pozostaje aż■ • •
giej części, potem zostanie podwyższoną Na 10 egzemplarzy . rrl i , a7nm nnczłn
jemy jeden w dodatku. Należytość prosimy nadsyłać'zawsze y P ■ 
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować y ■ •

K sięgarnia K ato lic '-. P o a a a ń , .«Ł W o to *  25.
Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u  nas do nabycia po s i

K s. K neippa K alendarz zd row ia  na rok 1891.
Cena 30 c t. ,  z p rz e s y łk ą  40 c t.

Kalendarz ten wychodzi co roku i stenowi dopełnienie powyższego Poradnika 
Źnajduja się w nim prócz przepisu leczenia , także i wskazówki tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie ks. Kneippa. — Zwracamy tuta] uw agę, że zakład ten nie jes 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udziela rady nezpła- 

„„a... „ tła ria io  aa. za darmo. — Bliższe szczegóły sa podane w naszymtnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo 
kalendarzu. 2428

Przedruku nie płacimy.
i

ZAKMH LECZNICZY BADU
p o d  W i e d m i e m .  2407

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cels.) " 9 0  
K uracja przez ca ły  rok . Początek sezonu letniego w dnin 1. m aja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po
łożonej miejscowości są urządzone * wielkim komfortem, elegancją i wygodą.

Dla wygody pubnuzności urządzono nowy k u rb au s z salam i końce i 
weml, czytelnią, salami do konw ersacji, zabaw i re s ta u ra c ja . Nowa sala do 
picia w ód. wspaniały te a tr  l e tn i ,  pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokosc pierwszorzę
dnych i wiatowych m iejse kuracyjnych . Baden zaopatrzony ist w najlepszą 
wodę źródlana z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśniam i prosp skjtow udziela 
najchętniej darmo k o m is ja  Ł n ra o y jM .

Administracji kamienicy to Lwowie
posznkuje długoletni administrator, mający praktykę adisokacką. i 
gący podjąć się zastępstwa interesów prawnych-

Zgłoszenia przyjmnje administracja O aeeły Narodowej.

mo

LU B IEN
z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w & d  s i a k c z a n y c h

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w uródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje d n ia  20. m aja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. (Adzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 

siaiezano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

N0W08C!!! Przyrząd rozpylający wouę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gard ła  i płuc, niewyiączaiac gruźlicy. Krpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maj» 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładowy po 8talyc» cenach na wszelkie izdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , eieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

sucha, szorstka i zgrubi»*» pod wprywem MAGNOLINY staje się miękką 
batn%. MAGjmOLIN7T usuwa czerwoność nosa, i rąk. rjen»- •*»*

znak igt środka 1 rir. Ó O

skóra 
i '■elikatną.

I l l n i n k  t a n i n A i m r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
‘ M tJJ o  R  L d .Il I I I U  W ,Y , do porostu. Flakonik 50 ct.

P / i m n / ł o  n k i i i A u T a  wzmaonia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
I  U J L U a U d  <111  H U W d ,  padaniu włosów. — Słoik 80 et.

T 7 7 " o d . a ,  C L t e i n u s ł s i e L ,
do zmywania włosów, zanobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk — Flakon 80 ot.

b h i l a n t i n a ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Oena 5C centów.

Olejek chmo - tanino wy, 31

działa znakomicie na c e b u l k i  włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeoiw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

“ p r o s z e k  r o ś l iim n o -a l k a l i c z n y
do czyszczenia zębów.

Usnwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ruehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

j m r a l f o m c z
yre Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg B olm ów ; w Krakowie Snklennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcacb Rynek 1. 2.

1 SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. nrzędom i W ielebnemn Dnchowieństwu pa] ier różne
go g a tunku ,  tak  v ryzach jakoteż na dełail.

Erwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

. po c e n i e  naj tańszej
oraz różne

p r z y b o r y  d o  p i s a n ia  i  r y s o w a n ia .
Przyjmnje zamówienia na bilety wizytowe drnkowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, nznane przez dotychczasowych Szanown* 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
ws-nmm Tismsrar m m m m i ?

drakami i litografii Pillera i SpółKi (Telefonu Nr. H4 A)


